
4 la l« ż y t e t f  p e e z tc w a  mU z i z o r i  p s te w k t . fena egz. 25 «r.

GŁOS
NR. 324, —  ROK XXXVII.

C Z W A R T E K
4 G R U D N IA  1930,

R E D A K C J A .  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R NI A  KRAKÓW,  ULICA SW. KRZ YZA L. II.
KONTO 'CZEKOWE P. K. O WARSZAWA 140.055 =  KONTO CZEKOWE P K. O. KRAROW 401.099.

Przedpłata w ynosi: W Krakowie N eatym obszarze Państwa pols. Przedpłata xnii<inl Za ta /d i zmianą 
adresu 

dopłata 50 y..

z odnoszeniem, bez odnosz z przesyłką pocztową y& e U B i t  a <U« n3nc7.vc>efstwa indów.-
M iesięcznie.................................. 6 * 2 0  z ł -  | 5 * 7 0  z ł . 6 * 2 0  z t l '  9 -  5 0  z ł .  - . 5*7C  z ł .

TELEFOF.Y: REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA N r -133-44. DRUKARNIA Nr 133*44 i 144-93. C 9D 2IA I L W 9 3 H 3 D 3 3 a  > 3

I i z ii
M a d s s e d ł  n o w w  t p a n p j f t p t

ś w i e i y c b  S A R D Y N E K .
F R A N C U S K I C H  i  W Ł O S K I C H  jj).

d o  f i r m y

WOJCIECH OLSZOWSKI Kraków, Mały Rynek.
Dla P. T Kunców, restauratorów, pensjonatów, kawiarń i spółdzielni odpowiedni raoat

Prąsa żydowska doniosła, że ambasa­
dor polski w Londynie p. Skirmunt inter- 
wenjował w ostatrim czasie u rządu bry­
tyjskiego w sprawie wstrzj mania imigra­
cji żydowskiej do Palestyny. P. Skirmunl 
wskazał na to, że „przeszło dwa tysiące 
żydów w Polsce zlikwidowało swe zajęcia 
zarobkowe, licząc na wyjazd ao Palestyny 
na podstawie certyfikatów, które rząci pa­
lestyński w swoim ^zasie wydal. Ambasa­
dor Skirmunt prosił o wydanie zezwoleń 
imigracyjnych dla tych żydów1’. Brytyjskie 
Mm. Spr. Zagr. odpowiedziało na to, że 
ostatnio Agencja ŻydowsK a uzyskała no­
wych 1490 certyfikatów^ i z tej liczby oko­
ło 1000 udzieli prawdopodobnie emigran­
tom żydowsk im z Polsk i.

Wiadomość o interwencji p. Skirmun- 
ta jest bardzo interesująca Po raz pierw­
szy Polska wystąpiła wobec rządu brytyj­
skiego w charakterze państwu, które po­
siada pewne uprawnienia na podstawie 
mandatu, łączącego W ielką Brytan je z Li­
gą Narodów. Polska zaakcentowała w ten 
SDOsób swa wole korzystania z owych 
uprawnień i swoje szczególne zaintereso­
wanie w wykonaniu postanowień manda­
tu, odnoszących się do imigracji żydow­
skiej. Polska nie zamierza ograniczyć się 
do tej kontro'i, jaką nad rządami brytyj- 
skiemi w Palestynie sprawnie komisja 
mandatowa Ligi Narodów', ale jako pań­
stwo najbardziej w świecie zaintere sowa­
ne w kwestii żydowskiej, sama próbuje 
omawiać z  rządem londyńskim sposoby 
wykonania mandatu Krok p. Skirmunta 
jest jeszcze nieśmiały i odnosi się do jed­
nego wypadku z emigrantami a nie do 
samej zasady emigracji. Mamy jednak na­
dzieję, że akcja dyplomatyczna rządu pol­
skiego rozwinie się w  przyszłości. Nie po­
trzeba chyba dodawać, że w ‘tamy ją z za­
dowoleniem. Posiada ona silne oparcie 
w mandacie palestyńskim, który jest 
m i ę d z y n a r o d o w e m  zobowiazanem  
W. Brytanji wobec członków Ligi Naro­
dów', a więc i wobec Polski, ponadto 
przemawia za nią pierwszorzędny interes 
Państwo^’'1' Polski, który żąda otwarcia 
iak największej ilości kanałów dla stałego 
odpływu ludności żydowskiej. Ten interes 
polski schodzi się z dążeniami syjonizmu 
do odbudowy siedziby tytdowskiej w Pa­
lestynie przez jak najliczniejszą emigra­
cję żydów ze wschodniej Europy, znajdu­
je się zatem pewna platforma dla współ­
pracy polsko-żydowskiej w' Londonie i Ge­
newie W żadnem państwie nie powinni 
8yjoniści w swej walce o otwarcie Pale­

styny znaleść chętniejszegc poparcia, jak 
w Polsce.

Poparcie tu nie puwinuu jednak być 
ślepem i wyłącznie formalnem. Rząd pol­
ski nie może me uwzględniać trudnośpi. 
jakie stają na przeszkodzie Anglji w two­
rzeniu . „żydowskiej siedziby narodowej" 
Syjoniści zapatrzeni wyłącznie w swój, ceł 
i w literę postanowień mandatowych trud­
ności tych nie uznają, ale Polska wie prze­
cież, że nad prawami narodu arabskiego 
w Palestynie do porządku dziennego 
przejść nie można. 'Wie również i to, że 
W. Brytanja, która panuje nad 8ó miljo- 
nami wyznawców islamu, musi w intere­
sie swego bezpieczeństwa i spokoju uni­
kać obrażania godności i naruszania* *nte- 
resów ludów muzułmańskich. Dlatego po­
lityka polska winna współpracować czyn­
nie z Anglją i Ligą Narodów nad praktycz- 
nem rozwiązywaniem problemu palestyń­
skiego, a me oświadczać się ślepo za żą­
daniami syjonistów. Rzad brytyjski winien 
odnosić wrażenie, że Polska nie tylko ni 3 
chce mu czynić nowych trudności, ale 
że — przeciwnie — pragnie mu nawet 
ułatwić spełnienie obowiązków, zawartych 
w mandacie. Terenem tej współpracy mo­
że być przedewszystklem stała komisja 
mandatowa Ligi, w której Polska winna 
mieć statego reprezentanta i to takiego, 
który sprawę zna doskonale. W komisji 
tej Polak powinien grać role, laką dzisiaj 
gra np. przedstaw iciel Italji, tj. rolę p :*rw- 
szorzędną. Ponadto winna Polska na do- 
rocznem a s s e m b l e e  Ingi (a w razie 
potrzeby i na sesjach Rady Ligi) zabierać 
głos w dyskusji nad sprawozdaniem Se- 
kretaijatu o kw'estjach łnandatowych 
i przedstawiać tam wyczerpująco swoje 
uwag’ krytyczne r projekty pozytywne od­
nośnie do administracji palestyńskiej. Na 
osłatniem a s s e m b l e e  zabrał copraw- 
da w komisji głos p. T a r n o w s k i ,  obe­
cny nasz peseł w Sof.j i, ale na to tylko, by 
w kilku ogólnikowych zdaniach wyrazić 
sympatję Polski dla dążeń syjonistycznych 
i uznanie dla dobrej woli rządu angiel­
skiego. P. Tarnowski więcej powiedzieć 
nawet nie mógł, gdyż nie znał problemu, 
ale w przyszłości w i.Jen iego miejsce za­
jąć albo sam minister, albo jakiś dobry 
fachowiec, którego głos miałby pewną wa­
gę. Również w Min. Spr. Zagr. w ambasa­
dzie londyńskiej i w konsulacie jerozolim­
skim trzeba umieścić ludzi, którzy sprawę 
emigracji żydowskiej biorą sobie do serca 
i problem palestyński znają gruntownie

Niestety w obozie rządowym poglądy
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Przesilenie ftrwa.
W arszaw a  3. 12. (Telef. j r l ,  Dzień dzis iej­

szy w  sy tuac j i  poli tycznej nie  przyniósł żadnej

ns emigrację żvdów7 dalekiemi są od jed­
nomyślności. W okresie przedwyborczym 
p. Kolówko, naczelnik wydziału w M. S. Z., 
ogłosił artykuł, zawierający m in. takie 
zdanie r

„Jeś l i  E g z e k u ty w a  Sy jon is tyczna  u n i ­
żę. że  r ząd  polski powinien popierać n ich  
sy jo n is ty czn y  ty lk o  d la tego ,  że w  in tere­
sie Po lsk i leży, a b y  jakna jw iece j  żydów 
w y em ig ro w ało  z Polski, do P a les tyn y ,  to  
niech najlepiej zwróci swoje za in te resow a­
nie w k ierunku N arodow ej D em okrac j i  (!). 
O na  chce  również, ab y  żydzi emigrowali do 
do P a les+yny...  R z ą d  p o L k i ., chce, aby  
żydzi w  Polsce czuli się obyw ate lam i pań- 
s tw a^polsk iego .. .“ . > ;

P. Holówko jest dziś obok p. Sławka 
kierownikiem klubu BB. Czy można od 
ludzi, takie, jak on, wyrażających opinje. 
spod z]e wat się szczerego i konsekwentne­
go poparcia emigracji żydowskiej? Nie 
mamy wielkiej nadziei. A przecież nie tyl­
ko ułatwienie, ale i zorganizowanie tej 
emigracji przy pomocy rządu jest absolutną 
koniecznością, gdyż Polska - nie zniesie 
ciężaru trzech miljonów żydów u siebie, 
a polski instynkt narodowy, polska ambi­
cja dziejowa i wreszcie polska racja sta­
nu każa nam walczyć nieugięcie o unaro­
dowienie życia gospodarczego i o spol­
szczenie ośrodków kultury, jakiemi są na­
sze miasta. Przekonamy się wkrótce, czy 
przedwyborcza opinja p Holówki stanie 
się poglądem : klubu BB., czy też miała 
tylko cele wyborcze. Jan Matyasik.

decyzji.  Oczekiwano przez c a ł j  dzień jak ich ś  
oświadczeń ze s trony  czynników  decy d u ją c y c h  
przypuszczano, że u k aże  ,się d e k re t  o zw ołaniu  
sesji,  a p ra sa  czerw ona d a w a ła  d o  poznania, 
że m oże naw et nastąpi w ciągu dma utworze, 
nie gabinetu. Do chwili, g d y  nasz k o re sp o n d e n t  
telefonuje, niem a jeszcze dekretu P . P rezydedte  
o  zrwolaniu Sejmu i Senatu  n a  9-tego, gaikkaŁ- 
wiek panuje  pow szechne  p rzekonanie ,  ze  d e  
kret tan zostanie podp;s a n y  i  ogłoszony  jeb®- 
cze we środę  wieczorem . C o do  tw orzen ia  rza  
du, to zapow iedz iana  d e c y z ja  n a  środę n ie  znaj 
duje  potwierdzenia ,  P .  p rezes  Sław ek prowa­
dził w  o s ta tn ich  dn  ach  bardzo intensyw ne roz­
m ow y. W  e w to re k  by ł ran-c n a  Zamki po kon­
ferencji z p. Matuszewskim i K w iatkow skim  
M e  w to rek  Wieczorem odbyła  się dwugodzinna  
konferencja m aisz. P iłsudskiego z o . Sław kiem , 
min. M atuszewskim i p. 3eck iem . P o  konferen­
cji tej mów iono że

p. Matuszewski zatrzym uje tekę.
W e środę p. S ław ek l y ł  ponow nie przyjęty ®* 
Zam ku  .przez P. P rez y d en ta  Rzpli te j ,  prowadził 
dalsze rozm owy. P. Sław ek uczestn iczy ł m. in. 
w bardzo ważnej ne-adzie marsz. P iłsudskiego  
z p. Zaleskim i p. Beckiem . Za oew ne  uchodzi 

ustąpienie min. M atakiewicza  
ze stanowiska, min. ro b ó t  publ.. nim. Cara ne 
stanow iska min. spraw iedliw ości, oraz wictm.in. 
W ysockiego. Na ich miejsce w y m ien ia ją  w  dal­
szym ciągu gen . N eugebauera, prokuratora Mi­
chałow skiego .i w icem . B ecka, prasa rządow a  
notu je  w  dalszym ciągu poglo-ske jakoby p. 
Beck w ch a rak te rze  wi-cemin. sp raw  zagr. m iał 
tow arzyszyć  marsz. P iłsudskiem u w jeg o  po- 
Iróży zagranicę.

W arszaw a 3. 12. (Teief. wł.), Marsz Sena tu
p. Szym ański,  złożywszy w izy tę  pożegna lną  P. 
P rezyden tow i Rzplitej,  we ś rodę  w y w e h a ł  do 
Wilna, sk ąd  pow-róci n a  o tw arcie  S e a a m  aby  
we funkcje przekazać  nas tępcy .
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O  C Z C181 p i s m  I N I ? . .
Rkąd p. Sławka „Juz c,ptów“ ?

„ N o w y  D z ie n n ik * '  d o n o s i ,  ż e
„ak ład  pe rsona lny  g ab ine tu  je s t  już cał 

ko',r icie ułożony, a  d y sk u s ja  toczy  się je ­
d yn ie  z poszczególnymi m in is tram i n a  te ­
m a t  p rogram u; jedn ak  oficjalne u k o n s ty ­
tuow an ie  się rządu n a s tą p i  dopiero naza­
ju t rz  lub  w  dzień o tw arc ia  Sejmu. MaUto 
hyń podobno  związaite z in tenc ją  m arsza łka  
P iłsudsk iego  wzięcia  osobistego udziału 
w ch a rak te rze  premjeTa w  otwarciu wseęji 
se jm ow ej '1.

Sfery gospodarcze przeciw p. SfawKawi
Wśród wielu pogłosek, które powstają 

' w rwiązKu z tworzeniem rządu przez n. 
Sławka, na uwagę zasługuje to, co po­
daje „Polonia". Dowiadujemy sie z niej. 
że-

¥*4,sanacyjne s 'e ry  gospodarcze w dalszym  
ciągu usiłują sp ły n ą ć  na decyzję p. P rezy­
denta R zpliiej, aby desygnow ał inną oso ­
b istość, a n ie pułk. Sławka na premjera 
now ego rządu. S tan ow isk o  to  t łum aczone 
j e s t  arzedewiszj sokiem, sy tu ac ją  g o s p o d a r ­
czą w  k ra ju ,  k tó r a  w y m a g a  rz ąd ó w  o cha­
ra k te rz e  gospodarczym . 'S tery oo chętn ie  bę­
d ą  w idz ia ły  na s tano w isk u  p rem je ra  bądź 
posła  B yrkę , bad i te4 pufk. M atuszew sk io  
go“.

Rozwiązanie Centrolewu.
Ten sam dziennik potwierdza wiado­

mość o rozbiciu w łonie Centrolewu.
,jNa s k u t e k  — - pisze —  in ic ja ty w y  w ięk ­

szości S t r o n n k tw a  Chłopskiego nas tąp iło  
rozw ażan ie  kom isji Centrolewu, przyczem 
poszczególne  Btromnitiiwa d zia łać  będą  od 
dzielnie. N a to m ia s t  S tronn ic tw o  Chłopskie  
d ą ż y  <ło u+worzmua w spólnego k lu b u  s t ron­
n ic tw  chłopskich i  w  tej spraw ie zwróciło 
się z odpowiednieioi p ropozyc jam i panów^ 
nie  do Wfłzwolesvm I P .asta . N ie jest jed­
n ak  w ykluczone, i e  Centrolew zostanie 
sform owany bez udziału Stronnictw a Chłop, 
skiego".

Bez p. Piłsudskiego —  bezsilni.
Sprawa ma być definitywnie załatwio­

na na ltonfei encji p. Piłsudskiego i p. 
Sławka z p. Prezydentem, wyznaczonej na 
środę.

Organ p. Moracz^wskiego „Przedświt" 
pokpiwa sobie z różuj ch rządów sanacyj­
nych. Rządy te — pisze — n ie mogły dać 
sobie rady z opozycja.

„Zawsze w y k a z y w a ły  zdolności w  k ie ­
ru n k u  . . .  od w ro tn y m  —  w  kierunku  d o ­
prowadzenia do sytuacji jeśli nie kata. 
strufalnej, to  krytycznej, jeśli nie k rytycz­
nej, to  taniej, że  zdawała się bez wyjścia 
d op ó ty ,  dopók i n ic  u jm ow ał jej w  swe ręce 
Piłsudski,  ab y  w yprow adzić  j ą  z zaaagnie- 
m a lub  Ślepego zau łka  na  ja sn e  i  szerokie 
tory.

T a k  było  i po Magdeburgu. Tak było 
zaw sze  d o ty chczas  i  po przew rocie  m a jo ­
w ym . Nie mogłv  rozegrać, wauri z & po ży­
cia, d ą ż ą c ą  do  „ likw idacji  sy s tem u"  i do 
p o w ro tu  k u  przH*łmąjowym śfomi-nfcom ani 
r z ą d y  p. B ar t la ,  m i  r z ą d y  późniejsze N ie  
m óg ł jej rozegrać w poprzednim Sejm ie po­
dobnie jak poza Sejmem obóz 3B . w  żad­
nej sprawie, ani na żadnym  odcinku. T a k  
■niedawno przecież opozycja  zdaw ało  się 
j u i  bliską b y ła  s ta ro iy zo w n a ia  opinji sdo- 
łeczeństw e .  Dopiero  objęcie s teru  rządów  
pTzez m a rsz a łk a  P iłsudsk iego  s t a n  rzeczy 
ra d y k a ln ie  zmieniło, poiprostu odw róciło11.

Publicysta z „Przedświtu" — zapewne 
mimowoli — kopnął rząd p. Moraczew- 
skiepo, który właśnie „po Magdeburgu" 
stanął na czele państwa. Prawdopodobnie 
nie będzie p. Moraczewski zadowolony 
z takiej ocany swojej dz:ałalnoś(i.

Projekt konstytucji B. B. będ?'e
.  zmismony.

„Nowy Dziennik" przynosi wiadomość 
o wywiadzie prof. Makowskiego, który 
ośwadczył, że

„w  projekcie  k o n s ty tu c j i  k lubu  BR. za jdą  
pew ne zmiany i żc dopiero  po ukończeniu  
budżptu  i po zmianie regu lam inu  sejmowe­
go omawia-ny będzie p ro jek t  zmiany k o n ­
s ty tuc j i .  Z biegiem czasu Sejm m a  się z a ­
jąć również zmianą o rdy nac j i  wyborcze,i“ .t

Sanacja a mniejszości narodowe.
-„Gazeta PoUka" uważa przyjęcie kan­

dydatów z mniejszości narodowych na li­
sty BR. /a szczególnie dla państwa po- 

fakt... Idea — pisze — lojalnej,
/ T* n ic  Ir n

Nowy dekret o komerciallżaci* kolei.
Z a p o w i a d a n e  w o s t a tn i c h  d n ia c h  r o z p o ­

rząd ze n ie /  P r e z y d e n t a  R /ą d i to j  o c zę śc io w e j  
k o n n w j a l i z a c j i  1 'o isk ieh  K o le j i  1’a in- tw n- 
. /y c h ,  u k a z a ł o  się w  n r z o , 8 2  . .D z ie n n ik a  

'U s t a w "  z 2 hm . .Tak b rzm i n a g łó w e k ,  w p r o ­
w a d z a  ono  „ z m i a n y  i u z u p e łn i e n i a "  w d e ­
k re c i e  P r e z y d e n t a  R z p l io t j  z 2 4  w rze śn ia  
J92(i o ul wejrzeniu p rz e d  ięb io r .d w a  ..Pul- 
sk ie  K o le je  -1 ‘aiisf w o w o " .

N a c z e m  p o le g a j ą  te  . .zniianyo'.  ( >tóx j 
d o n  7. a i i y k n h i w  g jos i ,  że <uily tn a j ą le k  o d ­
d a n y  p rz e d s ię b io rą !w u  ..1’o lsk io  l \ o h ‘je  P a ń ­
s t w o w o "  b ę d z ie  w y o d r ę b n i o n y  z o g ó ln e g o  
m a j ą t k u  S k a r b u  p a ń s t w a ,  in n y  zaś  z e z n a ł a  
te fnn  p r z o d d ę b i o r s t w u  z a c i ą g a ć  k r ó t k o t e r ­
m in o w e  p o ż y c z k i ,  n ie  p r z e w y ż s z a j ą c e  j e ­
d n a k  u s im iiw  Ul d A o g ó ln e g o  d o c h o d u  e k s ­
p lo a t a c y j n e g o  1 in i t i o ,  w \ k a ż o n e g o  w o - l a t -  
n ien i p ó l r o c z n e m  z a n ik n ię c iu  ra e h u i ik o w e n i .  
N a to m i a s t  p o ż y c z k i  w y ż s z e  i d lu g o ! e n u :n o -  
w e  w y m a g a j ą  u p o w a ż n ie n ia  u s t a w o w e g o .  
A rt .  1fi-ty  p o s t a n a w i a ,  że h e z p o ś r e d i ; z a ­
r z ą d  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s p r a w u j e  m in is te r  k o ­
m u n ik a c j i .

T y le  i s to tn ie j s z y c h  zr .uan  w p r o w a d z a  
o s t a tn i  d e k r e t  w  z a k re s ie  k n m e r ja l i z a c j i  k o ­
le j  i.

J e s t  to  ju ż  d ru g ie  w te j  sp raw ić!  ro z ­
p o r z ą d z e n ie  z t ą  j e d y n i e  ró ż n ic ą ,  żc  p ie r w ­
sze ,  w y d a n o  w  r. 192(i-yni o k re ś la ło  p r z y ­
n a jm n ie j  j a s n o  s t r u k t u r ę  p rz e d s ie d ń o rs tw a  

i  o k r e ś la ło  j e g o  g o s p o d a r k ę  f i n a n s o w ą ,  k t ó ­
r a  m i a ł a  b y ć  o p a r t a  n a  z a s a d a c h  h a n d l o ­
w y c h .  k o m e r c j a l i z a c j a  k o le j  i z o s t a ł a  p ó ­
źn ie j  o b j ę t a  u m o w ą  o p o ż y c z k o  s t a b i l i z a ­
c y jn ą  i w c i ą g n i ę t a  d o  „ p l a n u  o ż y w ie n ia  ży­
c ia  g o s p o d a r c z e g o " .  C a l a  s p r a w a  j e d n a k  
s k o ń c z y ł a  s ię  w ó w c z a s  w ła ś c iw ie  t y l k o  n a  
o g ło s z e n iu  d e k r e t u ,  a  w y k o n a n i e  g o  w  p r a k  
t y c e  o d ło ż o n o  n a  c z a s  p ó ź n ie j s z y .  P o w s t a ł  
s t ą d  b e z p r z y k ł a d n y  c h a o s  w  g o s p o d a r c e  
k o le jo w e j .  ■ N i k t  n ie  m i a ł  t e j  p e w n o ś c i  c z y  
k o le j  j e s t  w ła ś c iw ie  ju ż  w y o d r ę b n io n y m  sa-

m od / . ie ln cm  p rz c d s ię b io r s tw e p i ,  c zy  też  p o ­
z o s t a je  n a d a l  w  a d m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j .  
R ó n . noojscśnie g o s p o d a r k ą  f in a n s o w a  o d b ie ­
g ła  d a l e k o  od p o s tan ó w  iop d e k r e t u  I n w e ­
stycjo  k o le jo w e  b o w iem , r o z w in ię te  p o n a d  
m ia rę  i ppkrzebe  a j e d y n ie  d la  p o k a z a n ia  
s a n a c y j n e g o  . . ro z m a c h u  tw ó r c z e g o " ,  p o k r y ­
w a n o  7, b ie ż ą c y c h  d o c h o d ó w  7. e k p lo a t a c j i .  
D o p ro w a d z i ło  to  do  z a n ik u  w sz e lk ic h  re ­
ze rw ,  n ie m o żn o śc i  d o k o ń c z e n ia  ro z p o c z ę ­
ty c h  in w e s ty c j i ,  n a d u ż y ć  w d ifc iav  a ch  i bu* 
i lo w u ie tw io .  wreszcie, do  d e f i c y tó w  i z a d ł u ­
żen ia  się w  s k a r b ie  p a ń s t w a  na  b ie ż ą c e  w y ­
d a tk i .

Z a w io d ły  ró w n ie ż  n a d z ie ję  na  p o ży cz k i  
z a g r a n ic z n e ,  g d y ż  dla i n S ty tm j i  o t a k  n ie ­
w y ja ś n io n y m  c h a r a k t e r z e  p r a w n y m  n ik t  
k r e d y t u  u d z ie l ić  n ie  e h r a ł  O b ecn ie  ma to 
u la tac ie  w y d a n y  o s t a tn i o  d e k r e t  ze . z m ia ­
n a m i "  i . .u z u p e łn i e n ia m i"  k o m e r c ja l iz a c j i .  
W id o c z n a  jo s l  d ą ż n o ś ć  do u c z y n ie n ia  k o le j i  
zd o ln e m i do  z a s t a w u ,  g d y ż  h  iko  p o ż y c z k i  
o ta kiru c h a r a k t e r z e  m a ją  o b e c n ie  w id o k i  
re a l iz a c j i .  G d v b y  te n  cel z o s ta ł  namP; o s i ą ­
g n ię t y ,  n a s u w a ją  się d u ż e  w ą tp l iw o ś c i ,  czy  
uzy sk a n a ,  tą  f j ro gą  p o ż y c z k ą  z o s t a ł a b y  u ż y ­
ta na. p o t r z e b y  i r o b u d o w ę  k o le jn ic tw a ,  czy  
Uf/, r a c z e j  p ó jd z ie  lTfj. z a ł a t a n i e  ro z l ic z n y c h  
d z iu r  w  b u d ż e c ie ,  w y w o ła n y c h  k r y z y s e m  
g o s p o d a r c z y m  i s k ą p o m i m p U w a in i  sk a r h n -  
w rm i .  .Tożeli os iągnięcie ,  p o ż y c z k i  ma. b y ć  
g ł ó w n y m  c e le m  w y d a n ia ,  d r u g i e g o  d e k r e t u  
o k o m e r c ja l i z a c j i ,  co w y n ik a  z f a k tu ,  że 
poza. u n o r m o w a n i e m  k w e s t j i  z a c i ą g a n ia  zo ­
b o w ią z a l i  p o ż y c z k o w y  eh n ie  w n o s i  0 1 1  
w  i s to t n y c h  p u n k t a c h  n ic  n o w e g o  —  re z u l­
tat-, bez  u p o r z ą d k o w a n ia  g o s p o d a r k i  k o le ­
jo w e j ,  b ęd z ie  c h y b io n y .  R t r a t y  b o w iem , j a ­
k i e  p r z e n o s ić  o n a  b ę d z ie  n a d a l  s k a r b o w i  
p a ń s t w a  s k o n s u m u ją  te  k o rz y ś c i ,  j a k i e  d a ­
ł a b y  n a w e t  e w e n tu a l n i e  p o ż y c z k a  z a g r a ­

n iczn a .

Kii czemu zmierza Aastrfa?
„ N i e ś / c i ś c i e  s to i p rzed drzw iam i’'... TJffiii w iając państw o  w obec wyboru  . . rzą ju  fa 

frapująceimi s łow y  c h a ra k te ry z u je  .,Reich«pbfl‘‘ j ehow ego’* lu b  mniejszościowego, jeśli się roz- 
sytuac-ję .polityczną A ustr ji ,  w y tw o rzo n ą  15 • o - . wiązanie  parlam en tu  w miesiąc, po wyborach
sta/tmeb. dmtacb, z góiry luiważa za niemożliwe, i jeśliby się pow

S y tu ac ja  je s t  rzeczyw iśc ie  tru d n a ,  skoro,pń* ' s t a ? io p a r l a m e n t a r n e j  nie udam. Nie
k o w a n a  i g roźna . Kilkotygoan.jowe k onferenc je . , m ożna  się wiec dziwić ostre; i pcss jąnsdyozncj 
,przedstawicieli  p a r t j i  ehr7.eśe'l'ań?.ko-;polec'zricj ocenie sy tuacji  przez ..Rekńfipost . K to  temu

już w na jbliższym czasie dojdzie do porozum e- 
n ia tych trzech s tronnic tw , a zatem i dc pow-ta
iiia większości rządowej. Będzie to  większość 
bardzo skrom na. Klub chraeikujańsko-spfdeozny 
liczy fifi posłów, blok Schobera 19. R azem  więc 
ro w a  większość m iałaby  85 ciosów przeciw 72 
glosom socjalisty eznym i 8 głosom Iłcimwi Kry 
Nie b y łaby  to w iększość bardzo  mocna wolwc, 
opozycji . Ale o innej niema na razie mowy. 
Jcśii jednak ,  i tai a  y ięk szo ść  okaże się n-mim* 
żliwą. A n d r ja  stanic  przed trudnościami k tóre  
je j przyszłość mogą poważnie zagrozić Klucz 
rnzwiązanui ma w reku Sehobcr. W. Z.

z „blokiem S oh obora11 ‘(t. j. Związkiem Cbtop. 
skim i Wielfeo-Niemcamt) rozbiły  się w przed­
dzień o tw arc ia  now&obranego parlam en tu ,  s t a ­

lli y śląiy
ich w spó łp racy  ”/. P o lską

..zosłahi - /a lo ku m en to w an a  obecnością, 
p rzedstaw ień  ii mnejsześc-i na listacli BB.? 
a. potw ierdzona masowem oddaniem na  te 
l i s ty  se tek  ty s ięcy  g tosów  Nie jes t  to 
li tylko, sukces w yborczy  zwycięskiego 
obozu, ale doniosła w y g ran a  polskiej racji 
s tanu . Nie zmieni,  ani taż osłabi, w ym ow y

tego  f a k tu  zarówno „G aze ta  W arsz aw sk a" ,  
jak. i „R o bo tn ik" ,  w ed łu g  k tó ry c h  ludność' 
ziem k re so w ych  może być jedynie  rep re ­
zen tow ana  przez tak ic h  posłów, k tó rzy  
7. t ry b u n y  se jm ow ej zap ow iad a ją  oderw a­
n ie  od R zeczypospolite j ca łych  połać k r a ­
ju . Zapatrzeni w  te  czasy, k ied y  to  s p r a ­
w ow anie  w ładzy  państw ow ej było w ich 
rękach ,  p rzyw ód cy  opozycyjnych  pa r ty j  
n ie  m o g ą  i. nie chcą  zrozumieć, że możii- 
w em  je s t  pozytywne- us tosu nk ow an ie  się 
mniejszości narodow ych  d o  p a ń s tw a  pol­
skiego, że m inęły  czasy , g d y  W o ły ń  me 
d a w a ł  do Sejmu polskich przedstawicieli ,  
k ied y  u k ra iu cy  w strz y m y w a li  sie od u d z ia ­
łu w  w yb orach ,  . n ie  chcąc  u zn ać  polskiej 
w ładzy ,  polskich u rządzeń  p ań s tw o w y ch 1'. 
B y ło b y  to  z  p e w n o ś c i ą  b a r d z o  d o b r z e ,  

g d y b y  p r a w d ą  b y ło ,  ż c  p o s ł o w i e  m n i e i s z o -  
ś c io w i  z l i s t  B B . r z e c z y w iś c i e  s ą  r e p r e ­
z e n t a n t a m i  l u d n o ś c i  n i e p o l s k i e j  i m a j a  n a  
n ią  w p ły w ;  s ą  b o w ie m  tacy , k t ó r z y  t w i e r ­
dzą, ż e  łe  p a r e  n a z w i s k  b i a ł o r u s k i c h ,  r u ­
s k i c h ,  c zy  ż y d o w s k ic h ,  k t ó r e  w y p ł y n ę ł y  
n a  l i s t a c h  B B., n a l e ż ą  d o  łu d z i  b ^ z  z n a c z e ­
n ia ,  a l e  z a  to  s p r y t n y c h  k o m b i n a t o r ó w .

Go znaczy zmiana taktyki , Unda“?
„ R u s k i j  H o lo s " ,  o r g a n  t. z » \  s t a r o r u -  

s in ó w ,  o m a w i a  z m i a n o  t a k t y k i  „ U n d a  
i jo g o  o r g a n u  lw o w s k ie g o ,  „ D i l a " .

..Umlo —  pisze „Ru.-kij Tlolos" —j- clicc 
1 pbkoju z Po lokam i, a równocześnie  gotuje 
im wiofjuę. .prow adząc  ich w rosy jską  prze­
paść. Ihido prowadzi po li tykę  gennanofi '-  
ską, zgubną, dla Polski, a  szkodliw ą d la  
Rosji,  l lnd o  rozumnie czyni, skoro  s taw ia  
sie, w  Polgćc na polskiej platformie p ań ­
stwowej, bo ty lko  tym sposobem moż.e ono 
pomó.c swojem u narodow i. Ale d la tego  
w la in io  trzeba  podnieść, ab y  Undo służyło 
m ałoruskiem u narodow i w- Polsce, • a  nic 
wysuwało  się nad Dniepr, gdzie nie może 
być kon trahen tem , a ty lko  narzędziem ob­
cych czynników 11.
P r a s a  p o l s k a  n ie  j e s t  z a c h w y c o n a  z m i a ­

n a  t a k l y k i  „ D i ł a " .  K r y j e  s i e -  w  n i e j  n a ­
d z i e j a ,  ż e . B B .  z a c z n ie  r e a l i z o w a ć  p l a m  
f e d e r a c y j n e ,  t a k  p o p u l a r n e  p r z e d  p a r o m a  
la ty  w  o b o z ie  d z i s i e j s z e j  s a n a c i i .

winien?
KosCią niezgody między part,ją chrzęści,jań- 

sko-spoteczną a  ..biokiem S ćbobe ia"  jes t „H en 
m at-b lock" , czyli Hi imwehra. P a r l jc  kierowane, 
pracz Schobera, s to ją  w g w ałtow nej do ni j 
opozycji . I, k iedy  się zaczęty  po w yborach roz 
m ow y w  sprawie sformow ania więki zości rząd o  
we.j, z ażąd a ły  p o c zą tk ow o  zupełnego odsunięcia 
Iłei.mwehry md rządów, i ustnpien a  Aaugoinhi.  
sy m patyzu jącego  z tv„n ohozom, ze stanowiska  
kam-lerza. T w arde  w arunki Schobera zosta ły  
potem nieco złagodzone. Zgodzono się. że 
yauigain us tąp i po otwarciu now ego  narlameii 
tu , i że n a  s tanow isko  kanclerza pow ołany Im- 
dzic k tó ry ś  z poli tyków  ehrześcijańsko-spoIeCz- 
nyeh , .nie . .skom prom itow any’1 w akcji lleon- 
wehry. P raw dopodobn ie  E nd er  z P rzcdarulanj i.  
Jeszcze  w  dniu 27 lis topada  ogłoszono w prush 
komunikat. , donoszący, żc ..w zasadzie" posta­
now iono «tiworzyć w iększość pudam o u ta rn ą .  do 
któTej należeć będ ą  partje : ehrzfści.iań-ko-spo- 
leezna, Eandbunrl Gro s-Deutsche i Hoiinwehra. 
Ugoda jed n a k  pryska w dniu 1 grudnia .  Różniła 
się w  związku z przydzielaniem resortów mini

„U frm y Onłopickiemu!“
lak się Po lska  erzed stu  ła ty  zawiodła na 

dykta to rze .

Przed -tu la ty  zaczęło w W arc zan ;e  w y­
chodzić n :smo ..Polak fhir.iirnny11. Za jednem 
z pism sanacy jnych  przytoczymy tu w yją tk i  
z artykułów  tego pisma o •Chlopićkim. powo­
łanym  po i  naciskiem 11 iw  oz waż/a ego U mu u na 
d y k ta to ra .

„B ohaterska  ręka Nzpoł&ena zostawiła 
Nem w spadku  naywa!eczjiicvszcgo z w a ­
lecznych! '—  Już są widoczne ow oce Jego  
opatraney dicmi, a kto żył z nami i w.dzi 
oręż i kokard ę  Polską w rękach sławą 
uwicńczm-ych Chiopickiego, ten nie zw ą t­
pi o zbawictuu Ojczyzny, chyba byśm y sa­
nn chcieli, żeby O 11 7. położenia naszego nie 
uchował naywyiszejLjo dobra, jakie w chwi­
lach obecnych jes t  podobnym; w tenczas 
niezmierzona spad łaby  na nas  odpowiedzia l­
ność, w> oczach n ieubłaganej histo-.ii. I fa­
m y Ohłopicklwpu, pom agajm y  Chiop;ekie- 
mu! U taymy, pomaga,yrrry t rm ,  komu 
Niemcewicz i .  Chłopicki,  ufać postanowili.
To je s t  hasło w szystkich Obywateli, k tó rzy  
nie udają  Polaków, ąie są nimi w ibfcrete. 
Tylko im u faym j ’ a  p rzekleństwo niech pa­
dnie na tych; którzyb.y nas w uczuciach tej 
jedności zachwiać chcieli!"

.Ninmccwit-j w ic 'k irj  j-flili r; e odegrał, ale 
Clilopićki zaw ażył na losach j owst„:i..». Nic 
miał 011  p rogramu, nic wierzj 1 w siły narodu 
1 d la tego b j ł  Ir-zczymiym przez szereg tyg o ­
dni, -zamiast wysiać dywizje polskie na wc-chód 
przeciw wrogom. Głly tuż ]'od hrainami W a r­
szaw y zawrzała wnika, w f ld o p ick im  zbudził 
się sfarv lew. Pod firOolioworb waiczył hoha- 
te r -ko  i odniósł ciężkie rany W yleczywszy się 
wyjechał poza g ran ice  Królestwa P ilskiogo 
i w n:iic.iężraoj d!a powsinnia c.łiwili uyrażad 
się o iiiem z niechęcią i lekceważ ' iiiom. sze­
rz,‘w;. zwątpienie i niewiarę w -dy Pnbki.

s te r ia lnycn  poszczególnym parl jcm . K ie ly  mia- bnv<Si dochodzeń

Proces Centrolewu w Toruniu.
Rozpraw a przeciw członkom stronn ic tw  

C entro lewu w Toruniu , oskarżonym  o “ pow o­
dowanie k rw aw ych  zajść w dniu 1) września, 
trwała sto -m ikuwo kró tko ,  ho ty lko  dwa dni.

W pierwszyui dniu rozpraw y w uh. “ohotę 
Kulano najpiitrw o-karżonycii .  U ypieraii się 
oni zarzucanych  im c z y n ó w  a p ierwotne ok 
e iążające zeznania w ded/.twde tlunuiczyii te r ­
rorem. P ro k u ra to r  oświadczył, « i- to tn ic  Iiyl> 
••kargi na liicie więźniów, ah- zbadanie  praw 
dziwości tych sk a r^  będzie przedmiotem oso-

mowicio ze 's t rony  chrzęści;jańsko-społeeznej 
part ii  wwsur.ieto żądn.nh pozostawienia  m.uri- 
sterstiwa sp raw  w ew nętrznych  w ręku Księcia 
■Starbeimbcrga. lub  y o g ó le  kogoś z ..Hcimweh- 
r y “ . Schober  oświadczył, żc nie ty lko  nie godzi 
się na, tak ie  obsadzenie minis ters twa spraw wa- 

[wnętirznych ale w o g ć l t  jego s tronnic tw a  n ;e 
wezmą udzłlTti w rządzie, do k tó rego  będzie 
wchodził przedstawiciel Heimwehry. W yw ołało  
to  n.. zadowolenie ciiirze^ci,iai',sko-.-połeczn,vch. 
alo rok ow ań  nio rozbiło. Podjęto, je i p row adzo­
no dalej, prayjąws.zy za podstawo tioiwej w ięk­
szości porozumienie trzech jeż  ty lko  r a r ty i ;  
ehrześcijańsko-ępolecznej, L a nd bu nd u  i Wielko- 
Niemców. Na razie boz rezulta tu

Tym czasem  we w torek  wvp:’.ulo otwarcie 
<esji now ego parlam entu . 7i)olonn jednak  nrz"- 
pr-owad/.ić zaledwie ślubowanie, posłów. Zaraz 
po oiem odroczono w ybór prezydium  7,„ w zglę­
du na przes ileń '1 rządowe, przyczem —  rzecz 
znam ienna —  zarysowało  “ię norozumionm mie­
dzy blokiem Schnbera i Sh n ,

Ku czemu ten rozwó] wy-padkćn- zmierza? 
Nic ulega wątpliwości, że dalszy upór Scbu- 

be ia  sparaliżuie o a r lam em aryzm  austrjaeki.  
Je s t  bowreni n 'em rżliw ą jego w spółpraca z ?. 
O.: w sp ó t-c  g losowanie  z nia przy otware ': ;  
•'•''"■lament'' ' " 'n  fv lko de-monstracja. a 'bo  też
•wó.bą w y n  (•'•• riacWcn jjf part je  e.hraeścijań-
' o --po l« ‘zji;i. Hogumio to  —  zdaje się —  sarn 

' hor. D ia tego  toż należy się ijKMłzJuwać, łe

Od świadków ciiciał -ię 500 dowiedzieć 
głównie tego czy pochód, jak i  się rozwinął po 
wiecu w -p a rk u  Wiktor,jn byl sam orzu tny ,  czy 
też zorganizowany. Dalej clinlzilo  o zbaiianie 
roli t z w milicji robol niczyj. Pan t świadków 
zeznało, żo w zywano do rozejścia “ie i niefor- 
mow ania pochodu, nątoujifljst udział „luilieji" 
w zajściacdi został stwierdzony.

8ąd ogłosił w poniedziabdz późnym wieczr 
rem w yrok ,  na mocy klóirego “knzani zusta i.

Kazim.erz  Rusin vel R usinek za organizo­
wanie oddziału zhro.jnrgo i dowodzenie  nim — 
na 6 miesięcy więzienia F. Hinz i W. Górski 
za udział w zbrojnym oddziale —  każd- na f> 
miesięcy więzienia, T. K opycińsk i i F. Fil ipski
za, “trzcd-anie 7. rewolweru   4  la ta  ciężkiego
więzienia J  N adarzyńsk i i W. Blum za bicie 
s ta ro s ty  grodzkiego p. S tan iszew skiego  —  
2 la ta  ciężAiego wiezienia, WyłDebski i W ró ­
blewski za udział w niedozwolonym pochodzie 
C miesięcy. J .  Klein — 9 miesięcy wreszcie 
F. G rajew ski — za przechowanie broni —  5 
m ie lę c y  więzienia.

Uwolniono fi oskarżonych , między nimi re­
d ak to ra  ..Słowa P o m orsk iego 1' p. Ka.nnrow- 

s kiego. -
Sąd zarządził zwołujecie cwkarżorreUi r. o ’’ 

żyjątkiem 4 sk az any ch  n a  t-.iężkb; wir 
1 'cza^u upr»w ranocaloaió  się wvi<

zienna 7 ;v 
zienia 
*n
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t t a  g | c m i a c f k  ś l f e i
0 z d a c i e  krzyżów w szkoie.

E pilog spraw y sądow ej p. W ładyki,
W  swoim czasie organ Chrzęść. N aroa .  

S taw . Naucz. Szk. Powsz. „N auczycie]"  i jego 
red . odpo-w a zarazem  prezes S tow arzyszen ia ,  
p. IWaciejewsid zosta ł  poc iągn ię ty  do odpowie- 
dzialności przez niejakiego p. W ładykę, k ie­
rownika szk o ły  jkavsz. im św. A nny w e L w o­
wie. R. W ła d y k a  u czu ł  się d o tk n ię ty  w ym ie­
rzoną przeciw  n iem u a zamieszczoną w „Nau 
czycie lu" n o ta tk ą ,  iż w  szkole  im. Sw. Anny 
zaszeoł zdum iew a jący  fak t usunięcia z sal 
obrazów  religijnych i krucyfiksów , co było  
dziełem , zasługującem  n a  potępienie p. W łady­
ki. Skutk iem , m ija jącego  się z p raw dą ,  zezna­
n ia  p. W łady k i ,  sąd nie p rzes łuchał św iadków 
i sk a z a ł  p. Maciejewskiego na  2 miesiące a resz ­
tu  i 300 zł g rzyw ny  za  zniesławienie,

O negdaj o d by ła  się w W arszaw ie rozpraw a 
ape lacy jna ,  podczas k tó re j  wyszło na jaw . że 
p. W ła d y k a  istotnie, zdjął em blem aty i po ja­
kimś czasie zaw iesił m ałe krzyżyki t e z  w ize­
runku Tbawiciela.

Sąd  uniew innił p, M aciejewskiego z zarzu tu  
zniesław ienia, w yda jąc  tem  samem potęp ia jący  
w j  ro k  na dufnego w  siebie p. W ładykę .

Wolno s k ra ca ć  depesza pA T - a .
l a k  zaw yrokow ał sąd!

„G aze ta  W a rs z a w sk a "  podaję ,  że przed 
kill u miesiącam i d y re k to r  Po lsk ie j  Agencji 
Teuegr. { .PA T") p. R om an  S ta rzyńsk i  nadesła ł  
je j o ry g ina lne - sprostow anie , w k tórem  d om a­
ga ł się dosłow nego w ydru ko w an ia  w ..Gaz. 
W a rs  z. “ tas iem cow ej depeszy  „P a ta " ,  pełnej, 
nic nie m ów iących, pochw alnych frazesów  o 
rzadacu marsz, P iłsudskiego w P olsce. Żądanie 
.p. S. spow odow ane  było tem. że w ym ienioną 
depeszę  sk rócono  do k i lku  wierszy, przez co 
s trac iła  c h a ra k te r  pa.negiri ku. S pros tow an ia  

tego re d a k c ja  nie zamieściła, a żądanie  p. S ta ­
rzyńskiego nazw ała  w  d ruku  nadużyciem  
uprawnień przysługujących mu w zakresie spro 
stow ań prasow ych. P. S ta rzy ńsk i  obraził się i 
w ytoczy ł przeciwko „Gaz '  . arsz ."  sp raw ę są­
dową.

P rzed  kilku dniami, spraw a znalazła, je d y ­
ny właściwy epilog   została przez sąd umo­
rzona. W  decyzji swojej sad powołał się na 
to , że k o m u n ik a ty  „ P a ta "  są przez redakc ję  
opłacone, że redakcja ma w obec tego prawo 
skracać je w edług sw ego uznania a żądanie  p 
S ta rzy ńsk iego  hvlo bezpodstaw ne .

Sol»nkt i borowina na Wołyniu.
W  Hucie Stepanskiej (pow knsfopolski) 

p rz y  poszukiwaniach mipdzi, p ro w n d zo m ch  
przez P a ń s tw o w y  In s ty tu t  Geologie snv natra­
fiono na wode mineralna, k tó rą  określono, ja- 
k o  szczawę solankowo-żelazis tą ,  oraz na 
Ogromne pok ład y  mułu borow inow ego, b o g a ­
teg o  w  sk ładnik i mineralne. D ocent u n iw ersy ­
te tu  lw ow skiego  d r  A. Sabatows-ki orzekł, 

że  pokłady te  mogą b y ć  w yzy sk ane  dla celów  
leczniczych i s tan ow ić  po ds taw ę  leczn ic tw a 
zak ła du  zdrojowego

Strssjny rysadek przy budowie 
kościoła.

„K u r je r  F oznań sk i"  donos że w Jarocinie 
przy zakładaniu w itraży w now o wznoszonej 
św iątyn i w yd arzy ło  sic nieszczęście, k tó re  do 
głębi w strząsnęło  całem miastem. Z opow iadań  
nao cznycn  św iadków  w ynika ,  że lina stalow a, 
za pomocą której podnoszono witraż, osunęła  
się i uderzając o  w ystający hak zerwała się 
S p ad a jąc y  ciężki witraż załam ał rusztowanie. 
S k u te k  by ł s t ra szny .  Z pod helkow in  w y d o b y ­
to i przeniesiono do szpita la  dwóch braci R ab- 
ózewskich OTaz robotn ika  G m yrka. Alojzy 
R abczew sk i zmarł w krótce, nie odzyskaw szy  
przytom ności a  brat jego w alczy ze śmiercią, 
m a jąc  po łaam pe  nog i i ręce  oraz zgniecioną 
^ ła tk ę  piersiową. T rzec ia  ofiara  t.ej ka ta s tro fy ,  
G m yrek  również zirarł.

Sacnoiot wojskowy spadł.
N a lo tn isku  w ojskow em  w Toruniu zd arzy ­

ła  się w e  w ió re k  t r ag iczn a  k a ta s t ro f a  lotnicza. 
Sam olo t m ark i JS g ą a " ,  p ilo to w an y  przez por. 
E. Suzanow icza  runął na ziemie w chwili lą­
dowania, sku tk iem  de fek tu  w  m otorze  Porucz" 
m’k S. poniósł śmierć na  miejscu pod rozbitemi 
szczątkami, sam olotu .

Dwa wyroki śmierci w Poznaniu.
W  Sądzie Okr.. w Poznaniu odbyła się roz- 

p raw a przeciwko gospodarzono Michałowi K u  
źuiir i jego siostrze Jo an n ie  z Ja n u szew a  
5? pow. średzkim k tó rzy  w dniu 17 s tycznia  
192S r. zamordowali w  Januszowie  w sposób 
Potw orn ie  w yrafinow any żonę Michała Kuźmy, 
W ładys ław ę.

7/brodnię s ta ra li  .się upozorować sam obój­
stwem zmarłej i pogłoski tak ie  rozpuścili wśród 
sąsiadów, Poniew aż jednak  sąisiedzi wriećizieli. 
' i  Kuźma często  katow ał swą żon? ®raz groził 
jej śmiercią, pow sta ły  podejrzenia Które do- 
Prew adziiy  ostatecznie  do w ykryc ia  m ordcr- 
ców

P otw orne  rodzeństw o skazano  na karę 
fmierci nrzez powieszenie.

Miliardowy spadek w Belęji
WAKUJĄCY OD PIĘCIU STULECI.

Skrom nie  brzm iące nazw isko Legrain s ta ło  
się teraz  d la  noszących je  zapowiedzią  u z y ­
sk an ia  olbrzymiej fo r tuny  pod w arunk iem  
wszelako, że ud ow odnią  pochodzenie swoie 
w prostej linji od zm arłego wr Belgji przed 475 
l a ty  M agisa E n g leb e r ta  L e g ra in ń ,  hrabiego 
de Legron. k tó r y  pozostawił potom kom  swoim, 
dziedzicom nazw isk a  L egrain , wielką fortunę, 
obciążoną iednak  pew nego  rodzaju  d łu g o te r ­
minowym dług iem  hipotecznym. D ług ten nie 
pozwolił n a  bezpośrednie  przejście p rzekaza­
nego  m a ją tk u  w ręce najbliższych jego sukce 
sorów.

Podczas  pow stan ia  we F landr ji  przeciwko 
Filipowi Dobremu, hrabia E ng leher t  Legrain 
zac iąg ną ł  się do  w ojska  francuskiego, walcząc 
przeciwko księciu Burgiiodji.  W zię to  do nie­
woli w bitwie pod Bouvines . przez ksier ia-  
b iskupa Liege, L u dw ika  Burbona, zam knię ty  
zosta ł  w fortecy. Ażeby u ra to w ać  swoje życie 
i w o ln o ś c i  w'ofiarował hrabia ,  jako  okup  k s ię ­
ciu Burgundji  i jego potom kom , dochody 
z większej części swoich majątków' na okres 
400 la t ,  licząc od dnia sw ojego  uwolnienia 
z for tecy  w dniu 30 lipca 1455 roku. Po  tym 
terminie objecie w posiadanie  ca łkow itego  je ­

go  m a ją tk u  miało s tać  się udziałem praw nych  
spadkobierców  p. Legra in , hraó iego  de  Le­
gron.

N a całość m a ją tk u  sk łada ło  sie w dobie 
śmierci te s ta to ra :  7 zamków z roziegmmi grun­
tami, 34 ogromne folwarki, 200 hektarów' zie­
mi uprawnej, 1000 hektatrów tak craz ICO hek­
tarów gruntu zalesionego w belgijskich Ar- 
denach. >V roku 1855 za pośrednic tw em  ogło­
szeń w- prasie w ezwano potomków' hrabiego 
E n g lebe r ta  Legra i i la ,’ aby  przedstaw ili  swi.je 
prawm do dziedziczenia jego  for tuny k tó ra  
już  w owym czasie przedstawiała w artość 50 
miljonów franków. Pomiędzy r. 1855— 1S5Y są­
d y  belgijskie odrzuciły  mnóstwo zgłoszPń do 
spadku ,  p rzeds taw ionych  przez osoby, k tóre  
nie m ogły  udow odn ić  swojego pochodzenia 
w' prostej linji od hrab iego  de Legron.

W chwili obecnej is tnieje w Belgji rodzi­
na L cgra in ‘óvr, k tó ra  czyni usilne s ta ran ia ,  aby 
udow odnić  słuszność swoich pretensyj do ol­
brzymiego spadku ,  j e d n a ł ,  jak  d o ty c h c z a s  
bezskutecznie, tak  że spadek liczony juz dzi 
siaj na miljardy, pozostaje  wciąż jeszcze bez 
właściciela.

Al
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Spec;alny dział dla Przew . Duchowi siisfw a!
r  "  - i '  .* i?; ' • ,  I j y i

„Literatura" komunistyczna w listach.
N ow e sposoby agitacji poisaich w yw rotow ców .

Po klęsce w  okresie w yborów  h o m u n ś c i  prze 
konali się, żc zarów no ich własna firma, jak  i 
różnego  rodzaju  legalne ekspo zy tu ry  nie znaj­
dują warunków Jo rozwoju. W  związku z tem 
daje  się zauważyć zmiana tak ty k i .  Komuniści 
bowiem, obaw iając  się odpowiedzialności za 
propagandę  ustną, zastosow ali now y sposób  
działania, Ostatnio  do poste runków  policji na 
terenie woj. w ileńskiego zgłoszono większą ilość 
listów nadesłanych  przez nieznanych adresan- 
.ow , a nadanych w Gdyni, Gdańsku i Poznaniu, 
w ew nątrz  k tó rych  znajduje się literatura kom u  
m styczita, oraz odezw y, naw ołu jące  do tw orze ­
nia chlonskieh kompletów organizowanych 
w związku z kongresem  chiepskim w Berlinie.

Zamiast tytoniu znaleźli bibułę 
komunistyczna.

Na linji kolejowej R o k ic in y _ K o lu szk i lo t ­
na b ry g a d a  łódzkiej Izby skarb .,  p oszuku jąc  
p rzem ycanego  ty ton iu ,  ■ natrafi ła  w  jednym 
z w agonów  na  osobnika, k tó ry  na, widok 
u rzędn ików  zdradził niepokój. W obec tego pod­
dano  .rewizji jego dużą  walizę.

W  tra k c ie  p rzeszukiw ania  walizy zagadko­
wy osobnik rzucił się  do ucieczkifflzostał je­
d n akże  za trzy m an y  i o dp row adzony  na poste 
ni nok P. P. n a  s tacji  w  K oluszkaeh. W aliza  
zaw ierała różne broszury o treści kom unisty­
cznej. Z a trz y m a n i  m okaza ł się 24-letni Moj­
żesz G lass, kurjer kom unistyczny, z Zawiercia.

U K A RA N IE  SZEŚCIU SELROBOWCÓW .
W wyniku rozprawy, k tóra  odbyła się 

przed sądem w Zamościu przeciw 6 działaczom  
..Selrob Jedności", o.-kurzonym o-przynależność  
do  K PZU  oraz działalność w yw ro tow ą pod 
płaszczykiem Selrob—Jed no śc i  sad  Lękazał: 
Procia. W oźniaka  i K ozaka  na (i lat. oraz Fio- 
dorczuka. M arc ink a  i D aciuka każdego po 4 
la t a  ciężkiego wiezienia ?. zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego.

MŁODV ŻUBR W PUSZCZY 
BIAŁOW IESKIEJ

W tych dniach przyszło na świat w Puszczy 
Białowieskiej iubrzatko, pow iększając  nirlicz- 
n ą  kolonję  żubrów, k tó re  podczas wojny zo­
s ta ły  wytrzebione.

P n ś w ^ c s n i e l i b l i o t e k i  Krasińskich 
y  W a r s z a w i e .

W e w torek  odbyło me w W arszaw ie  uro­
czyste o*\varcie hibljoteki i muzeum Ordynacji 
Krasińskich . Z dniem dzisiejszym do uży tku  
publicsyiego oddany  został gmach mieszczący 
boga tą  hihłjofekę, czytelnię oraz zbiory m u­
zealne. W  obszernej sali hibljoteki zasiedli 
przybyli na uroczys tość  p 'zed-dawieude rządu 
w jsob acb  pp.: minis tra  W . R. i O. P. Czer­

w ińskiego i minis tra spraw  zagraniczny ch A u­
gusta  Zaleskiego, dalej nuncjusz apostolski 
msgr. Marmaggi. w iceminis ter  W. R. i 0 .  P. 
t e .  Żongołłowicz. ks. k a rdy na ł  Rakowska, 
przedstawiciele  państw  obcych, goście zagra­
niczni. rek to row ie  i profesorow ie  wyższych 
uczelni w arszaw skich , h is to rycy ,  przybyli n a  
'odbywający się w W arszaw ie  zjazd i wielu in­
n ych .  O godz. 18.10 przybył, w itany  przez p. 
'Ordynata K rasińskiego. Pan  P rezy den t  R zeczy­
pospolite j M oścek i  W  chwile potem ks. bi­
sk u p  Szlagowski doko na ł  poświęcenia biblm- 
heki. Po przemówieniu ks. biskupa Szlagów 
ekiego nuncjusz apostolski m=gr. Marmaggi 
w ręczy ł  o rdyna tow i F r a s iń s k b m u  portre t 
‘7, w łasnoręcznym  podpisem Ojca św.. poczem 
przem ówił n. Minister W . R. i O. P.

Rocznica Listooadowa w kraju.
W  W ADOW ICACH.

29 i 30 ub. m obchodzono uroczyście w  W a 
dowie ach rocznicę, pow stan ia  l is topadowego. 
W sobotę  zosta ła  odpraw iona Msza św-. d la  mło 
dzieży szKdnej,  poczem ks. prof. Licbonieiwiez 
wygłosił kazan ie  okolicznościowe, podkreś la jąc  
w nim ofiarność społeczeństwa i rolę młodzieży 
w czasach  pow stan ia .  N astępnie  odbyły  się po­
ranki młodzieży gim nazja lnej w Sokole, zaś se- 
minairialny w  sali tow dram. im. W ład . J a ­
giełły. W  niedzielę  ks, kun L. P rochow nik  od­
prawi? Mszę sw.',- n a  k tó re j  byli obecni p rzed­
stawiciele w ładz i urzędów, kazan ie  oko liczno  
ś io w e  w ygłosił  ks. k a tec h e ta  K. pjgłcwic*. 
Wieczorem o godz. 8 po capstrzyku  o rk ies try  
12 p. p„ t łum y publiczności u d a ły  sie d o  sab 
Sokola, gdzie staraniem gim nazjum  państw , im. 
M. Wadow-ity. gimnazjum żeńskiego, oraz 12 
p. p. odbyła się akadem.ja. Z łożyły się n a  nią: 
słowo w stępne prof. K. Modvc zki. produkcje  
muzyczne o rk ies try  12 p. pi. p rodukcje  chórów 
gimnazjalnych męskiego i żeńskiego pod b a tu tą  
prof. J .  So rok i oraz u d a tn e  dek lam acje .  Na za­
kończenie odegrali uczniowie gimnazjum sztukę 
Ireny  .law slae j  pod ty tu łem  ..T "kas ińsk i" .  re ­
żyserowaną przez prof. dra .T. K am m era.

W  W IELIC ZCE.

100-lecie pow stan ia  l is topadowego obcho­
dzone b y ł0 n ade r  uroczyście. W  piątek wmezór 
o rk ies tra  sa l in a rn a  obeszła ważniejsze ulice 
miasfa. a  przed pomnikiem, zbudow anym  ku 
czci poleolych w w alkach o wMność wieliczan. 
pieknio i luminowanym, o degra ł-’ k :lka. u tw o ­
rów’. N astępnie  odbyła się ak n lo m ia .  u rządzo ­
na przez uczniów państw , męskiego gimnazjum 
ze współudziałem uezenmjś, .prywat; gbnnazium . 
W  soboto rano  odhvla  się uroczysta  Msza św. 
i poranki w e w # ^ ’sJfcich szkołach, wieczór zaś 
dwie u roczys te  nkadem je. jedna w m r ) kina. a 
d ru g a  w e własny,m lokalu  „O gniska"  ko le ja ­
rzy.

T  c*MMe&€t śm ia ta .
Nowa ekspedycja do wieży bąbel.
Z L o ad y n u  u da ła  się do Mozopotamji nowa 

ekspedycja  uczonych, celem .zbaoania w oko­
licach s ta roży tnego  m ia s ta  babilońskiego E isz,  
i znalezionych tam  w ykopalisk . Miasto Kisz u w a  
żane jest yyśród uczonych za najstairsz-3 miasto 
na  ziemi. E k sp ed y c ja  zam ierza  yyydobyć z zie­
mi w  całości św ią tyn ię  bogini Matki.  Według 
najs ta rszych  podań  ludzkości,  oogini M atk a  ulo 
piała ludszi z gliny. N a  czele eksped yc j i  sto* 
znany  uczony angielski W atue le ine , k tó ry  do­
konał n ad e r  pow ażnego  odkrycia- w pustyn i 
mezopotamskiej. Oprócz prac nad wydobyciem 
św iątyn i bogini Matki,  ek sp edy c ja  zajmie się 
jeszcze odkopaniem  św ią ty n i  Naboc^odnao- 
zora.

Żgfłn wynalazcy „M agqi“ .
W B o sto r ie  zmarł w  ty ch  dniach' profesor 

jednego  z u n iw ersy te tów  am ery k ań sk ic h  John  
Dorrence. w y na .azca  k o s tek  „Maggi". Dorren- 
ce w siwej kasjerze  poświęcił się ćuemji.  Ale 
w A m eryce  t ru d n o  zadowolić się ^amą s ław ą 
naukoyyn. Młody uczony porzucił przeto  k a te ­
drę  i labora to r ja  i u lega jąc  po tężnem u prąaoiwi 
tóośjycia karjery '.  wyjeżdża do Chicago, gdzie 
w dziale chemicznym fab ry k i  k o n sen y  armoor 
et C om pany"  p racu je  nad...  w ydobyciem  z p ro  
du k tów  spożyw czych  m aksym alne j ilości „skon­
densow anej pożywnośei" . W  1900 ro k u  Dorren- 
cc yyynałazł p ro d u k t  .M ag g i1’. a po awóch l a ­
tach  b id  miłjoTierem.

KRĄŻOWNIK NIEMIECKI WYł ANIA SIE 
7  MORZA.

J a k  donoszą z Londynu ,  oddziały  technicz­
ne angielskiej m ary nark i  w o jenne j w  Sca.pa 
F lo w  postanow iły  rozpocząć  dźw iganie  zai/y 
rńonegc nod kon iec  w ojny  św iatowej,  wielkiego 
krążow nika  n iem ieckiego ..You der T an u " .  Spc. 
iz iewają się. że ju ż  w  najbliższych dniacłi uda 
się w y d o b y ć  k rążow nik  na  powierzchnię  m orza  
i sprowadzić  do doków.

------------a  ... ....
Czy śpiew wpływa korzystnie na rozwó] 

fizyczny i zdrowie?
T ak .  —  twierdz: stanow czo  znany  śpiewak, 

bary to n  Marshall, śp iew  zdaniem M^rehaJTa 
rozw ija  znakomicie k la tk ę  piersiową, płuca, a l ­
bowiem pierwszym, w arun k iem  sztuki śpiewa­
n a  je s t  sz tuka  norm alnego  oddychania ., głębo­
kiego  wdechu i w ydechu . Rozwój klatki pier­
siowej i płuc wpływa z kolei n a  zahartowaniu 
organizmu, w zm acnia  serce, normalizuje obieg 
krwi i tem sam em  przyczynia  się do ogólnego 
wzmocnienia  organizmu.

Opiuja M a r s h a l l a  znajduje - poti tr ierdzeaie 
w oninji lekarzy , k tó r z y  zalecają naukę śpie­
wu chóra lnego i solowego w  szkołach, ró w n ie i  
ze względów zdrow om ^cn .  v

Nauka łaciny w szkołach , J “  ' .
Związek filologów niemieckich w ystąpił 

z p rojektem  pow iększenia  liczby godzin  języ ­
ków’ klasycznych w szkołach niemieckich
W związku z tem opracow ano s ta ty s ty k ę ,  któ­
ra jednak  w ykazała ,  t e  w Niemczech liczba  
godzin łaciny jest największa w Europie, w y ­
nosi m ianow icie  w szkole  średniej 68 godzin  
tygodniowe. N a drugiem  miejscu zna jdu ją  s ię  
W iochy —  45 godzin, na  trzeciem m iejscu  —  
Holandja 39 godzin, na czwartear Auztrja —  
37 godzin, na  p ią tem  Szwajcarja. —  36 godzin, 
na szóstem F ranc ja  —  29 godzin w« siódmeiu 
miejscu zna jdu je  się Polska —  (27 gouzin nau­
ki łaciny w szkole średniej), na  trzech  dalszycK 
zaś miejscach Szwecja, N orwegja , oraz Danja, 
w k tó ry c h  w yk łada  się ty lko 15 godzin  łac iny  
tygodniowo, czyli przesz! ;> 4 r azy  mniej, niż 
w Niemczech. ’

X  g p c i f f l  g g i ł o d g i e ź i y
g j f e g a d t e g g i a c & i e i .

Ziazd korpcracyj w Krakowie.
W  K ra so w ie  rozpocznie się w najbliższą 

robotę  IX Zjazd Związku Polskich  K o m o rac y j  
A kadem ickich . Związek ten nie jes t  jedyneim 
zrzeszeniem korporacy j (istnieje jeszcze Zjedno 
ozenie Pnlskich  K orporacy j Chrześcijańskich), 
ale jes t  naisilnielszem.

W  programie zjazdu znajdują  się wnioski 
w spraw ie s tosunku  korporacy j d o  organiza- 
cyj ideowo-politycznyoh, w oprawie zmiany 
procedury  przyjmow ania k o rp o racy j  d o  Związ­
ku i t. p. Zjazd rozpa trzy  również zagadnienie 
pracy społecznej k o rp o ran tó w  i us ta l i  wy ty czne 
nrae w ychow aw czych  k o rporacy j .

Klęska sanacji w W. S. H. w Warszawfc
Przed k ilku  dniam i odbyło  się. w  Warsza-wio 

walne zebranie cz łonków  Bratniej ^ o m o c y  
przy W yższej Szkole H andlow ej.  Ugrupowania  
sauacyine . mianowicie t. zw. L egion  Młodych’ 
i Zw. Młodz. D em okra tyczne j  s ta ra ły  się oba­
lić do ty chcz aso w y  zarząd, pozosta jący  w  rę­
kach sy m p a ty kó w  Młodzieży W szechpolskiej. 
Ci o s ta tn i  odnieśli zw ycięstw o zdobyw ając  363 
głosy na 420 głosujących. Za w nioskam i s a n a ­
toriów głosowało ty lko  17 procent obecnyMi.
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JLH*:vałm*r i
Z pracowni rzeźbiarskich.

U prof. Wojciecha Brzegi.
7. polskich miejscowość'! k iim atycznvch  je- 

lynio w Zakopanem  s ta le  przebywa, fuli d łu ­
żej luh krócej gości, w iększa  g rupa  plastyków, 

o 7, pośród s ta le  tu zam ieszkałych rzeźbiarzy, 
jak Rzochow ski,  R yk a ła ,  Sobczak i iuni, na. 
niorwszy plan w ysu w a  s i a  prnl óó'tijeio<’li 
Brzega zo względu na  sw a  dot r.d iczaso ichC L. . t Ł
twórczość a r ty s ty c z n ą  i działalność pedago­
giczną . Pochodzi on z Z akopanego  y jako  syn 
P o d h a la  t.wórcsośó swa. op iera  g łównie na 
m o ty w a c h  ludowy cli. W  r k u  bieżącym z wio­
sn ą  w y s ta w il i  B rzega w „Salonie  A r i e l ó w ' 1 
i w „Sa lon ie  N „ ro d o w y m 11 w  Paryżu .  W pi­
smach ar lyslw cziiych francuskich pojawiły się 
pochlebne k ry ly k i  o nim. Francuzom podoba 
się jego bystra  obserw acja ,  techńikn o silnej 
ekspresji  i doskonałym  rysunku. T e  nader  
pochlebną opiuję zagran icy  o naszym  rzeźbia­
rz u zakopiańsk im  . po w tarzam y lem ('hętinej,- 
to  on sam, pclen p ro s to ty ,  hard/.o skrom nie  
ocenia plon swej p racy  i uw aża  sw ą sz tukę  
ty lko za p rzejaw  regionalizmu. Od szereg,, la t  
jes t profesorem rzeźby w miejscowej szkoło 
przem ysłu  a r ty s ty c z n eg o ,  o tacz an y  miłością 
uczniów i uznaniem kolegów . N ależy  dodaćn  
t e  prrff. W ojciech P>rzega jes t  rów nież  znanym 
snycerzem, a  n a d to  i pisarzem. Z zamiłowa­
niem spisnjo on opowieści i l eg en d y  podha­
lańskie, p isząc w d aw nej  gw arze  góra lsk ie j  
t a k ż e  oryg inalne  u tw o ry ,  opowieści i obrazk i 
sceniczne, oparto  n a  m o ty w ach  ludow ych , ja k  
ap. „O s ta ry m  G adeji11, zbójniku o gołębiom 
sercu, „Śn isko11, „Bogini Żywię11, „ Ja s iu  W ró ­
bel" , „N ędza  L itmianowslu11 i inne. T c  u tw o ry  
oyty  g ran e  przez zespół t e a t ru  góra lskiego 
w  Poronin ie  k tó r e g o  prof. Brzoga by ł jednym  
z założycieli . D o sk on a le  rozw ija jące  się Two 
„K ilim 11 pow sta ło  dzięici g łównie jego in ic ja ­
tywie.

O to w na jogóln ie jszym  skrócie  sy lw e tk a  
zasłużonego  a r t y s ty  i dobrego  obyw ate la .

S. M. M.

Ku czci KonopnickiRj,
P I Ę K N 2  uB CH Ó D  KU UCZCZENIU A UTORK I 

„R O T Y " W  W O JA SZ Ó W C E , W O JE W .
L W O W S K IE . 1

30 ub. m. s ta ran iem  S tow arzyszeń  Młodzie­
ży polskiej odbył się w  W ojaszów ce (woj.
lwowskie) „W ieczór  ku  czci Marji K onopnic­
k iej" ,  przy osobistym wsipóludziale córki Poet-  
f e  p. m ż. Zofji Mickiewiczowej, przybyłej
•w fcow. p. naucz. W er .  Ziemskiej.

W  sali,  szczelnie w ybite j  publicznością
o rz /b ran y  w e w stęg i narodow e, w idnia ł  d u ­

żych rozm iarów  o ryg ina lny  obraz  pastelowy,'  
zg odny  ze -wskazówkami, podanemi w  utworze 
Konopnickiej p. t. „W  kam ien iu  polnym11, w y ­
konanym  iprzez p. Zofję Z iem ska pod  kier. zna- 
|omej N aszej P ieśniarki,  art .  mai, T. Harrwiń 
ukiej. N a  obfitą  całość złożyły się m. in. prze­
mówienia powitalne, k tó re  wygłosili: Mlótlżśeż 
męska ł żeńska, k s .  Mag, Wł. Ziemski jako 
w ychow anek  P oe tk i ,  'p .  dyr.  K  T iy b u s  i  n a ­
czelnik gm iny  p. W itkoś .

R e fe ra t  p raw n ik a  p. S t. W ęgrzy n iaka  u w y­
da tn i ł  m. in. czynniki, jak ie  się złożyły na pó- 
f.niejs-ze spaczenie  sie u  P o e tk i  młodocianego 
J e j  ducha ka to l ick iego  oraz poda ł w iadom y 
z u ? tn yćh  w yn urzeń  P oe tk i a  n ieznany  ogo- 
fowi szczegół, tyczący  p o w stan ia  J e j  .talentu 
•pisarskiego.

N astąp i ł  n iezw ykłe  podniosły moment, gdy 
w otoczeniu  R a d y  gminnej p rzy  chóralnym 
śpiewie „ R o ty ” (k tóre j  a u to r k ą  jest.  ja k  w ia ­
domo. K onopnu ka)  —  w ójt w ręczy ł  dyplom y 
O b yw ate ls tw a  honorowego, nad aneg o  córkom

U  c z e r w o n o s k ó r y c h *
W BRA ŻJfIjIJSKlCH  PUSZCZACH. janatoiniczii ię  odmienne od naszych, ani naw et 

• M a tn ie  ..M ;jn Katoliękio" zamieszczają o- silniej rozwinięte; rzecz to  popm stu  w pr,.wy i 
ry th ii i łhy  opis rf liStmarżą 0 .  Ta|iie  z te renó łr  WzyzwYozajmia.

T y p  K ajapów  nie jest, jedrndily . Wielu do 
ziudzecria przypom ina Ja po ńczy kó w ; szczegól­
niej dz.ecu. ubrane w bluzę i e / i p k ę  m a ry n a r ­
ską. roi Ją  zupełnie wrażenie m.aivcti Azjatów, 
zrotl/.On V'b w krain ie  WstliTahruiri g<» Słońca.

pracy ę\-, angelizaeyjnej w A nery Ce Pu! idnio- 
wej.

W rzaMe n tę j f j  podróży fifljo ubcouaiem  
z Kiiraj.-uni z nad brzegów A r a g u n ; .  i z Kaja- 
i omi. koczującymi na stępach. Dużo słyszałem 
o utyli e  1 OD. I leaiiiiikanrjw, od lal pirzeliywa- 
ją c jc l i  z uirttij a M ln n k  trudno  mi wyrobić •,(„ 
hic żdauie o w i e l u  r/."i-/.ach, do| \ cząc; cli ( ZDf- 

w eneskćryrl] .
i ’ iększ.eść lego, co widziah-nn. całkiem nie 

podobna do fogu. to  c/.ylaleni u au torów , u w a­
żanych za k m n | lrtru l„ i \c l ,  "Nic y.jifiilir/.ani ich 
k ry tyków  ać. ( l e p  t \ l k o  opowiedzieć. co na, 
Własne o.czy widzi,aJem. lub od naocznych sly- 
ezalcin śwuidków.

W ADAMOWYM STROJU.
U b ra n a  mężC/.yźni nie m ają żadnego, k u ja p -  

k? również nic. Ka rajki noszą ty lk o  jak iś  zaczą­
tek  ubranka. Je d n a k  tak  jedno jak drugie  p ro­
w adzą  się bardzo moralnie. Nigdy nie dostrze­

leni .spojrzenia, czy geslu, uw laezająeęgb  
skromności. .S kó ra  wszystkich tych tubylców, 
la k  Ka,rajgw. ja.k Ka japo w. je s t  na tu ra ln ie  ona 
łona od pienie,a. i .jak hroiTz thzg ląd a ;  lubią je ­
d n a k  ponad tc malować się na  czerwono sokiem 
z uruon.

T a k  K ajap i,  jak K arajow ie. przebija ją  dol­
ną  w a ig ą  i w k ład a ją  w o tw ó r  k a w a łek  drzewa,
około  trzy 'Centymetry’ g ruby .  a. o.śni do dziesię­
ciu cen tym etrów  długi. Ale K ajapi nie mają. 
w ypalonych  pod bezami kó łek , znamionujących 
Kairnjów. W łosy, długie i m iękki '  na I czołom 
s t r z y g ą  na, szczotkę, lub naw et golą. reszta spa 
da, im n a  .szyję i ram iona. N ie  ni.iją zaroktu, 
ani żadnego  pozą1 tein w łoska  na ciele.

Młodzieńcy i dz iew częta  m*rzą pod k (łanem  
podw iązkę , spadającą, w zdłuż golenia; jes t to  
zarówmo ozdoba, ja k  i oznaka  ich wolności 
stanu.

JE D N O O C Y  C Y K LO Pf.
Ogromnie zdziwiło mnie z początku . ż |  tak  

wielu doros łych K a jap ów  nie widzi na  j t  dno 
oko. K alec tw o  to, fitcez dziwna, nie jcyt spo­
w odow ano w y pad k iem , ani się z nlem n,e  r o ­
dzą. Mali K ajapi.  dzieci . czy p o d ro s tk i , ,mają. 
n aog ó ł  ładne ,  b łyszczące i w yrazis to  d rag  
W  późniejszym w ieku  jedno, zw ykle p raw e oko, 
bez w idocznego pow odu .zaczyna lecieć; w kró t­
ce s ta je  się całkiem białe i .nic już nie widzi. 
J a k i  tego pow ód?  Nie w iem, zaznaczam ty lko  
fak t ,  zos taw ia jąc  fachowcom dalszo dociekani?  
i  osta tn io  słowo. '

K a jap i  i K ara jow ie  tak  w yćwiczone m ają 
palce nóg, że w szystko  niemi c!iwyc!ć mogą. 
N igdy  m e  sch y la ją  się, l y  podnieśli jaltfs przed 
miot, ale ujmują, go  n o g ą  i podnoszą, do w yso­
kości ręki. Dolino ićli końiczyny nic są  jed nak

M K o n o p n i c k i e j ,  p iirż. Zofji Mickiewiczowej
i p. a r ty s tce  tea tra lne j Laurze  Pytlińskiej . %<'

ljo t,ym w zruszającym  akcie na^tąnii sze ­
re g  dckłamaeyęj uf.worów K cnopn iek ie j  oraz 
odegranie  ob razka  scenicznego ..O k rasn o lud ­
k a c h 11.

"Wręczenie chryzantem  N owym  Obywatelkom 
przez dzia twę szkolną, zacjeśniio coraz bard  złoi 
wezly serdeczności między ludem a poetką, 
p ieśnm rka tego ludu.

T a k  s ‘e odbył w e AYojaszówcr ..W ieczór Jku 
07.ci M. Konoi nickioj1'. ' w erwsza  n a  szerszą 
skalę u roczystość  k u  czci Poe tk i j f  Polsce, no- 
łącznmt z n^damhpi D bywątclstwą honorow e­
go .-diydwn .Tipi córkom

K O B IETY  MAJA INNY J l jZ Y K  NIŻ 
MĘŻCZYŹNI.

Jak iż  jc - t jc»yk n aszy i l  tubylców ? Jęz y k  
kay apo ,  czy ka ra ja  trndiio « y ; . z ć naszym a] 
fabclrn i ,  gdyż  dźwięki jego ni5 przypominają  

u: s łyszanego  (Ińjyc.hc/.ąf, Gfltiv się Mów o za- 
!"/. , , la . a gfl.aio - ę ktJńCżj ? Zagadka. W ydaje  
się czasem, że cale zdanie jes t icJnem  ty lko ?ln 
wetu. W ystarCzy zruszią maia 'zinkina akcentu- 
by elew om  nadać  wręcz odmienne znac/eiiic. 
N iety lko priSżcz'-'gó!:ie sze/aąiy, ale nawet, posz- 
czegókie a*.leję,, ba, naw et pfisżń/.egóiiie grupy 
tej samej aliłei. ciągnącipj się wzdłuż Tzftfet maja. 
Swój odrolmy j p . i k .  MNę/Cj, u K aia jów  k ob ie­
ty n iwią inaczej niż m ę/czyżni;  pr/mil każdą 
spó lg lń jką .  naw et w źródlo-lówie, dodają  
użw ięk  p o d o b n y .d o  naszego g . albo ka. co d!a 
na-zji-ii  uszu / .nu dn a '  zminn;a. I rz.pienie w y­
razu.

UMIEJĄ LICZYĆ 1 \  LKO DO 20!
fNr, nem w ydaje  się, że K . ja p j  i Kura jÓWJę 

zna ją, ty lko  s łow a na, określonie rzeczy widz.al- 
nycb; pojęcia, ab s t rak cy jn e  *ą. u nicli dopiero  
w zac/.ątl u. T y lko  do dw udziestu  mnieją K a ra ­
jow ie n azw ać  liczbę, a przy uczeniu posługują 
s :ę palcami rąk  i nóg. P onad  dw adzieścia  K ara  
ja  nie  rach u je  wcale; ezv rh r ttz i  o dw adzie ­
ścia pięć. pięćdziesiąt ez\ o s to  mówi ty ikb: 
,,dużo, dużo’1.

K ajap i nuiiej jeszcze rachow ać  umieją. Ucz­
t y  okreś la ją  ty lko  do siedmiu. Nie wynika z te ­
go jed nak  woale, że są  nieinteligentni. Owszem, 
inteligencji tych  szczepów' dow odzi to, że nialA 
dzieci Kajapów-, w ychow yw ani*  w- Ooneehtao. 
u-ezą się również ła two, jak  E urope jczycy  w iaii 
w/ieku.

lYieiiza h ^ z n ic z a  K aiapów  dorów nuje ich 
niatom;vt\co. Trawieni go rączką  nic lepszego 
zrob:ć nie umieją, ja k  zanurzyć  się w rzece.
Dzśś jednak ,  doznaw szy  w' podobnyMi wypad- 
k?,ch z liaw 'ennj eh 'fcSutków chininy, pfżyćwcĘfc.ą 
prosić o nką

MORALNOŚĆ —  W C A L E  W Y SO K A , ALE 
R E L IG JA  _  ŻADNA

Moralność icli słoi wyżfpj, niż w kikuT. w a ­
runkach  spodziotrać-by się możrta. Naogół męż. 
czyzoa  ma ty ln o  jedną  żonę. Zmienia ją w praw  
dzio czas; im i, nie te  rozwmdy zdarzają  się znacz 
.ne rzadziej,  niż po naszych europejskich  m a 
stach.

J a k a  josf roligja K ajapów  i K a ra jó ’.. ? N aj­
pierw za py ta ć  Dy trzeba, czy w ogćle  jest jaku .  
i raw-Je mówiąc, nie zauw ażyłem u nieb r ig d v  
żadnych oznak kultu .  Ale to ty lko  ilow ó] uje­
m n y 1, na k tórym  enikow ieio onier.T.’ pię nie nui. 
żna. lun z togo. że się nie nie zauw ażyło , nia 
w ynika  jeszezo koniecznie, że nic niema O leni. 
zarów no ja k  o swoich zwyczaiaeih. Czcrw-nno- 
skórzy  m ów ią niechętnie; nie luluo gd y  się ich 
O to  Pvtm . a odpowiedziom ilow-ierzać n ‘c mo­
żna. W  n iekfórcch a-i.łeiaeh widziałem to. eo 
nazywajn. casa  dn hir iio (dom zwderzn. 1 uln złe 
go). Czy n ie  należy w nioskow ać z tego o ja ­
kichś zabobonach? Może. T o  t r l k o  pewne, że 
cwangelizaeja  hmh brazylijskich dzikusów jest 
nardzo ła tw a .  Nie potrzeba, iak u innych ludów  
ideiwiiłtffych. najpierw’ w ykorzen iać  i hurzeć. 
zanim sie zacznie lui iow-aik można wprost przy 
stępować do nauki p raw dy.

4 w r i .

S p o r t  a polityka.
N ie m c y  z r y w a ją  s t o s u n k i  s p o r to w e  z P o l s k ą

P r a s a  n i e m ie c k a  o g ła s z a  z a w ia d o m ie n ia  
o o d w o ła n iu  s z e r e g u  im p re z  9 p o r to w y c h  
7, u d z ia ł e m  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  zo w z g h  
ilu na n a p r ę ż e n ie  s to su n k ó w ’ p o l i ty c z n y c h  
m ię d z y  tem i k r a j a m i .  M. in. o d w o ł a n y  z o s ta ł  
pi zez B r .m d e n b u r s k i  Z w  P iłk i  N oż. m e cz  
B e r l i n — K r a k o w i  spot k a n io  b o k s e r s k i e
V ’i 'o e law — 3 k )s k  o ra z  s t a r t  p ły w a k ó w ’ n i e ­
m ie c k ic h  w K a to w ic a c h .

P o c z y n a n ia  te  n ie w ie le  m a ją  w s p ó ln e g o  
z p o w s z e c h n ie  u m ia n ą  z a s a d ą  a p o l i ty c z n o ś c i  
s p o r tu .  P rz y p o m n ie ć  należ ;- ,  żo d o ty c h c z a s  

n ig d y  r p n r t o w c y  u ion iiocey  w a lc z ą c y  lo ­
ja ln ie  u z w y c ię s tw o  n ie  d o z n a l i  w  P o ls c e  
n ie p r z y c h y ln e g o  p rz y ję c ia

100.000 narciarzy w Szwecji.
(.) wieikicm ro/.pow'zecliuinniu sportu  n:n- 

ciar.-.kii go «v Szwecji św iadczyć fiibże l,,kt. że 
S/.wcii/.ki Z,w. Narciarski jednoczy obecnie 
ÓJ.fiOO 11 arcierzy. zrzeszonych w 772 klubach. 
(M a tn iu  lala znamionuje wzrost /.ainiciTsowa- 
niu narcinrs! w 'dn ta k  gw ałi e.w■ fiy, żo w najbliż­
szym c/.ałłl' spodziewana ó s) iiroczy<(n‘ć przy ­
jęcia ii o zwi.ązku 10(1.Onn narciarzy.

Witik i W3*ja śwlaiowych 
trisłrzów rsk ety.

Najmłodszy m ..g-wiazdoreitr1 Icnisowyn 
Stanów Zjialnofzoiiycli jtwf Sidney YVood, który 
I*czy IB wiosen. W ie lką  s ławę zyska! soliio,. 
prżeż fiok Juanie '1'ildćóa Shiclds, lh  letni chło­
piec n (lwzrśrie PM cm. i wadze 87 kg. Su tte r  
Ilia 20 lat. D ieg  j Mangin po 21 lot. Bell 
zaś 22 lat.  j ia irak  waży ty lko  fi7 kg. D osko­
nały doulilisla auii rykiiiiski van Ii; n posiada 
2 t  lala. AUison jego partner —  2ó lat. a Big 
Bill —  „W ie lk i” Tilden — ma już. 27 lat.

Wśród F rancuzów  ‘-oniureui je s t  35-letn 
P n .g n o n .  Cfudnd lita 2B iat. (:8 ka w agi i 170 
cm. wzrostu. Najcięższa gwiazdą j st 70 kg .— 
Borowa (02 a d  a i. naj yż-zą —  ł'S1 cm. de 
Buzelct f2” lattii. ..I rzc.-5ętiia : winri i W-zrc.d.i 
wwmo.si dla AmiTykan 71 kg. i 170 cm., a dl; 
FrancuzćiW — 07 kg. : ł'7C cm.

a s ^ s s n e n m s e s a a s a o ts ^ t ig s E s i  w
K c j p i - a k t y r z a i c j s z c
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iakotd CIEPŁE PCŃCZłJCHY. RĘKAWICZKI 
SKARPETKI. FARTUSZKI, CHUSTKI du h m

zakupu! można najtaniei we firmie
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D z l a f l o w a n i c * .M
Z w alk  o In s ty tu t  L iteracki.

W arszaw sk ie  A B C ” zamieszcza orygiual- 
iv  i  pełen słusznych  a rg u m en tó w  a r ty k u ł  B.
Piaseckiego z okazji walk o Tnstytut Lit-waoki.
P rzeciw  temu In s ty tu to w i zorganizowała  -ię 
k ruc ja ta  Penclubistów, Z. A. D.-owców, Polo- 
gne-ii te iac is tćw , S trnżaków  P iśm iennictwa, I l i a  
domościowców-Iiterackich. Słonimskich. Boyow,
K aden tów , Siedziało cate bractwo cidio. jak 
trusie, gdy  oprychy  w ywlekły  na  glinianki je ­
dnego z .pierwszych w  l i te ra tu rz e  naszej —  A.
Nowaczyńskifcgo. Zarykiw ali się ze śmiechu na 
bankiecie ponclubowym gfljf Jo hn  GaIswo--‘hy, 
kosztem polskich godności rob ;l kiepskie  do­
wcipy n a  t e m a t  do rożk arza  watszawuskiegn. Ni 
pary*z gęby nic puścili, g dy  tenże Galsworthy, 
po powrocie do A n g l:i k ropnął sobie artykulik ,  
że ko ry ta rz  pomorski powinni dostać Niemcy!

I nngló.-im się zebrało. K up ą  z.ncz< Ii wmlie 
dn bram in.-tytutu z obelgami. lam entam i i g r x  
źbanii.

K lika protestuje.

K lika l i te ra tów  war^zawskieli uje
d iatega. że In s ty tu t  LB ma być' subw encjono­
wany" i rzez Fundusz  K u ltu ry  Narodowej. A kii- 'Izy p isarskiej i go łych  l i te ra tach ,  jeśli idzie
k a  by ła  p rzyzw yczajona dc; tego. że w szelk ie j  o tych  u la ś n ic  u przy wilejowanych, o tych na

pieniądze p łynące zcy skarbu  państwa na l i te ra ­
turę. jej ty lko  celom powinny służyć.

A pieniążki tc p łyną kilkoma korytuini. 
Osobno ciągnie się. ilę się da. z D epartam en tu  
K u ltu ry  i Sztuki Ministerstwa Oświaty, -«ohno 
za p iś rś t l  nic lwem p. Iwaszkiewicza z Minister­
s tw a  Spraw  Zagrań, na przekłady ...Ten. T a r ­
cza1' i inne imprezy w ydawnicze  w r o i  z tju 
..Fole.gnę I J t tc rn i rc 11. osahuo c!i’ iu.Iohv “ię. 
także  dla swoich- podoić F und usz  K u l tu r ę  .N a­
rodowej

Ten podkład dziadowania  —  jc T  właśnie' 
ea.joTirzyilliwszy w kampnnji.  jaka toczyła -ię 
z 7;iicicklaśc:n i znjadlcścia na lamach prm y. 
Nie obrona zagrożonych clóhr inw.ulncoh. li!°- 
air.ry. nic trocka o jej poziom i pr/,vszlę*>p. 

n’e o rdynarne  użeranie się o pierhidzo 'p  i rw a l '1 
wszystkicli n:i nogi. A Indu to . nieste ty, nuta 
ciągle dźwięcząca w a r tyku łach ,  oodpisywn-’ 
nvch nrzcz picrw.s/.c w r'olscc naz.wWkfj Jjfpn  
cldc. I to  tak ich  właśnie ludzi, dla  k tó rych  pi­
śmiennictwo nie jes t byna jm nie j  macochą, ale 
zasobną m atką ,  przyndziewajacą jak  się na- 
tr?,’ . na JoAtntire żvcie do-t.arczamee -trodków. 

•ba. na luksusow e sam ochody  nawet!
Skończyć z legenda!

Wielki już ezas skończyć 1. legendn o iiQ-

iCżącydi do kliki,  a  najl ia laśliwmj żelirzacycli 
o wspatcio. W y s ta rczy  p rzespacerow ać się do 
Ziemiańskiej i p rzyjrzeć się doskonale  zao k rą ­
glonym  tw arzom , ubraniom pros to  z igły. bez- 
troskun  minom, z ja.kicfui opow iada Się n a j­
nowsze ..szmoneosy11. W y s ta rc z y  zajrzeć do 
rac h u n k ó w  M inisters twa Spraw  Zagran icznych  
z sum. wyoiauymii na . .propagand'- l i te ra c k ą 11, 
w y s ta rczy  w yno tow ać  koliię astronom iczne cy ­
fry  tan t je m  w yp łacan ych  pizez te a t ry  i t e a ­
trzyk i,  hono ra r ja  za a r ty k u ły ,  nowele, nowe- 
leki i książki o raz  s ta le  pensje firm w y d a w ­
niczych '

Nie .wszysikim oczywiście pi-arzoun-wspói- 
cz»snyin powodzi «ie tak  bajońsko. Iluż jes t 
tak ich ,  u k tó ry ch  b ieda aż piszczy! Mc ci, nie- 
zdcprawownii! naw ykiem  brania ja łm użny  skfi 1 
się, da, nie  żebrzą, nie skam lą ,  nie obnoszą  się 
ze swym praw dziw ym  niedos ta tk iem . Z a 'd u ż o  
mają na to  godności osobistej.

J&śjj Tnstytut Popierania  Twórczości l i t e ­
rackiej pow ołany zosta ł  d la  niesienia pomocy 

-w zamierzeniach w ydaw niczych  tak im  w łaśn ie !  
pisarz-om —  a zapewniał o tein w odpow iedz1' 
na a ta k i  A. Górski —  to  p iękne będzie miał 
przed sobą. zadanie, T to  jest is to tn iejv*i sp ra ­
wa, niż rozdzieranie sz a t  nad skfaślom jmrso- 
na lnym  In s ty tu tu ,  skom ple tow anym  istotnie 
w sposób n ienajfortunniejszy .

3 g f j r ą g g | g g .
mesmawmasaam  ancBMBHi

Rozważania zimowe.
(c/.ęść w tóra).

Sjirawd/.iiy się groż.nc i uwiźi.e  przeczucia.
jak ie  k o la ta l j  się w sercu, a k tórym  dalom ui 
ście w rozważartincl] we-itirajszych. Przy.-zidł 
mróz i poczerwienił nosy przcehudniriiir g ru ­
d n i o w y  lyiaterek do tkliw ie szczypał tw arze  mlo 
dych i... s ta ry c h  panienek. N iestety, najgorzej 
dogryzał mnie, sw riaji z 1 11 < z < -. nieosłonięte m ie j­
sce __ w gole ręce Binawo-Czerwone, zgrai.uale 
gorzko  wy praniu,iły mi s trw onione pieniądze 
fia . 'rękawiczki,  k ló reb y  tuk n idow nin  grzały...  
Ale zasaflniczo, pro szą  państ.wa. iimo. w ażne n- 
czucia przygltiszkją tę  w ym ów kę. Przodewszyst 
Izicm św. Mikołaj sic zbliż;, z rozkoszną t a je ­
mnicą podarunków . . l V p r a r ' l v ‘e jCitem już 
młodzieńcem, ale cieszą się radością łych m a­
lutkich . k tó rzy  z dre-zczom ne/.r kn,ią d :da  ra ­
dości. Chociaż wiaśeiwie nic mam się czego ci? 
szyć to  j i d n a k  r.acicram z r ad o 'c i  pęcs i mimo 
zimna jest. mi w ui> bardzo  cifnle...

Ale mimo w szestko  muszę w-r',cić di- k w e s t j1 
rękaw iczek. Otóż dzięki szcz.e,' w-f-mu zbiegowi 
okoliczności. do-Uum w k ró tc e  \\?panialc . cie­
ple. m a-yw ne  rękaw-.czki z wełny. J c - t  to cala 
h is torja!  Pcw i ’dz air-m gospodyni,  u k tó re j  
mieszkam że nil s tccznia  roku p-rz ;zlego zo.

pode.V/.-izony czytfisz z? niic-zkania .  Ba­
bina. do k tó re j  należy kam ien ica , mndow-aja 
s:e. j ak b y  ją k to  na lri-koinio-tywę w sad z’1 i przy 
obiecała m zrobić w ;paniale rękawice

.Tak państw o widzą k o n im d ^ u ra  g ospodar­
cza k sz ta ł tu je  sic u mnie k o rzv - t iJ e .  ez.ego zre­
sztą i państwu z ral.ego serca iyc«ę.

K onrad  \ a w r a .

Celem ureffulowania nakładu 
nrosimy P na’ryrlile?sze uresu- 
U.wanie nrenumeratv.



Nr. m . ..GLOS NARODU” z dnia 4-go grudnia 1930. Ar. I

P migajcie o Pomorzu!f o  s ł y c h a ć
n >  H ? a & 9 m i c .

K ra k ó w ,  dn ia  4-go g rudn ia  1930. 
C z w a r t e k  4: św. P in t ra  Chryz.. 4w. B ar­

b ary .  *
P i ą t e k  5: św. Sabby. 
i ’ i ą . t e k  5: W schód  słońca o godz. 7.4.1. z a ­

chód o 16,00.
 o-----

P O Ś W IĘ C E N IE  SIED ZIBY  TOW. P R Z E ­
MYŚLU LUDOW EGO. 4V piątek, 5 bm. adbę- 
dzie się o godz. 10 rano  u roczys te  poświęcenie 
i o tw arcie  siedziby oddziału T o w arzy s tw a  
P rzem ysłu  Ludowego, Małopolski zach. i Ś lą­
ska przy ul. św. J a n a  18 -w K rakowie.

O S T A T N IE  D N I W Y S T A W Y  „JE D N O - 
R O G A ”. W y s ta w a  g ru p y  a r ty s tó w  p las tyków  
„ J e d n o ró g ” , m ieszcząca się w Pałacu  Sztuki 
przy pl, Szczepańsk im , dos tęp na  będzie jeszcze 
ty lko  do środy  przyszłego tygodn ia .  W dniu 
14 bm. o tw a r ta  zostan ie  w y s taw a  zbiorowa 

prof. W. .Weissa, zb iorowa w ys taw a T. O rot ta 
i w y s ta w a  g ru p y  „P la s ty k ó w ” % Poznania .

NA T A R G  w dniu 2 lmi. spędzono ogółem 
230 koni. P łacono  za konie  pojazdowe 250— 
500 zł., za konie pociągowe lekkie 100—300. 
za rzeźne 30— 7.0 zf. Sprzedano na wywóz, za­
granicę  8 sz tuk ,  n a  rzeź miejscową 17. Geny 
■w porównaniu do cen ta rgu  poprzedniego nie­
zmienione, p o p y t  słaby, tendenc ja  w cenach 
zn iżkow a.

ZMARŁ N A G LE na u da r  serca przechodząc 
ul. Powroźr.iczn —  Pudłow ski R oman (1. 45), 
l i tograf.  Zwłoki przewieziono do Zakładu Me­
d y c y n y  Sądowej.

O DW D ZIĘCZYŁ SIĘ ZA GOŚCINĘ. W ie­
cheć. Bolesław', zatniesz kały  na budowie .nowe­
g o  domu, przy uh Król. Jadw ig i ,  przyjął do 
siebie na  mieszkanie znajomego J a n a  Łysika, 
bez s ta łego  m iejsca  zamieszkania . Ł ysik  w' c,ża­
rno nieobecności Wiechcia sk rad ł  mu rower 
w artośc i  1 1 0  zł. i odjechał w niewiadomym 
k ie ru n ku .

AMATOR ŚLEDZI. Na dw orcu  kole jowym  
zosta ł  p rzy t rzy m a n y  Stanisław' U rbańczyk  z,n 
k radz ież  śledzi ze sk lepu N af ta lego  W eirigarte- 
n a  Oraz za kradzież  śledzi z kom o ry  bagażow ej 
n a  tu te jszy m  dw orcu  ko le jow ym . Skradzione 
śledzie sp rzedaw ał w  sk lepach  w Krakowie.

K R A D Z IE Ż E . W nocy z 1 na 2 bm. n iezna­
n y  spraw ca d o s ta ł  się *prz"z wybicie szyby do 

'"W ystawy sk lepow ej .Majer Dory, p rzy  ul. 
S ław kow sk ie j  2, skąd  sk rad ł jedwabną, g a rd e ­
rob ę  d am sk ą  w a r t  Mci zgórą 300 zł. —  Z g a ­
blo tk i  umieszczonej w bramio domu przy 'u h  
'Florjaiwkiej .47 sk radz iono  n a  szkodę  Jtilji 
'O robi i ek ir  j gn rd erohę.

OBŁA W A  P O L IC Y JN A . Organa policji 
p rzeprow adziły  na terenie  m iasta  K rakow a 
ob ław ę, mającą, na. celu ujęcie nap ływ ającego  
■z obcych miejscowości e lementu przestępczego, 
'tudzież, za pobielenie w zrostowi kradzieży 
w  okresie, p rzedśw ią tecznym . Ogółem doprow a­
dzono  80 osób z czego p rzy trzym an a  17 za 
w łóczęgostwo. r> 7,a p rzekroczenie  sznpayin 12 
poszuk iw anych  przez różne władze i 1 osobę 
za żebractwo.

W ŁAM AN IE K A S O W E . W  nocy z 29 na 
30 l i s top ada  dokonano  w łam ania  kasow ego 
w  biurze firmy drzewnej . .T artak i1’ w M ako­
w i e. S p raw cy  weszli przez n iezam knię te  okno. 
rozpruli rak iem  k asę  ognio trw ała  i . z a b r a l i  
z niej podręczną żelazną kase tkę ,  koloru  hron- 
zowego z 163 zł. 64 g r„  pnezero niewidziani 
przez nikogo, zbiegli. Dochodzenia, w toku.

N IE SZC Z ĘŚL IW Y  W Y P A D E K  W  F A B R Y ­
CE. W  dniu 2 bm. został przwieziony pocią­
giem ze Skaw iny J a n  Zapałobucz, robotnik  
w fabryce  cykori i  . .F ra n c k a ” w Skawinie ,  k tó ­
ry  w  czasie p racy  w tej fabryce  doznał licz­
nych  obrażeń na  całem ciele.

ZAW IAD OM IENIA  I KOMUNIKATY. 
BIURA IZBY PRZEMYSŁOWO HANDLOWEJ

w Krakowie, będą w sobotę 6 b. m. zamknięte 
dla interesentów z powodu przypadającej na ten 
dzień uroczystości 80-leeia lzhv.

ZABAWA DLA DZIECI NA DOCHÓD ODNO­
WIENIA KOŚCIOŁA jMARJACKIEGO. Komitet 
Odnowienia Kośicoła Najśw. Panny Marji urządzą 
Tia dochód restauracji tego kościoła dnia 8 grudnia 
h. r. o godz. 3 po południu, przy ul. św. Marka 
L. 8 II. p. w salach Zjednoczenia Mieszczańskiego, 
wielką, pełną, niespodzianek zabawę, połączoną 
z łoterją dla młodszych i starszych, na którą pro­
si się o liczny współudział. Przy wstępie każdo 
dziecko dostanie słodki upominek.

 o-------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Piąt.ek: ..1!oxv“ (przedst. popularne — ceny 
zniżone).

Sobota po południu: ..Kopciuszek” (przodst.
dla dzieci i młodzieży szkolnej — ceny najniższe).

Robota wieczór: ,.Nierzyjae-iólka” (premjera — 
nowość). ,

REPERTUAR KINOTEATROM. 
WANDA: „Na lawie hańby” .
SZTUKA: .P"d dachami 'i’a ivża“.
UCIECHA; '..Pokusa” (Grota Garhn).
APOLLO; ..Moje słoneczko”.
CORSO: ..Niebezpieczeństwo przyszłości”. 
WARSZAWA: -Kupiec Wenecki”.
UCIECHA: ..Neapol — śpiewające miasto” (Jan 

Kiepura i B. Heim).

Ho wycierpiał naród  polski na Pomorzu, 
m ogłyby o tein powiedzieć kroniki sądow e i 
k a zam a ty  więzień. Po lacy  na własnej ziemi 
ścigani jak  zwierzęta ,  za mowę polską, za wie­
rzenie kato lickie ,  za godność  i ambicję na ro ­
dową, —  nie ulegli je dn ak  pruskiej sile i z a b ó r  
czośei. T o  też n aw e t  sami Niemcy musieli urzę­
dowo przyznać, żę na Pomorzu jest znaczna 
ilość ludności polskiej j przy spisach musieli to 
uwidocznić . C opraw da  s ta ra l i  się fałszować d a ­
ne s ta ty s ty czne ,  a jednak  mimo niegodnych, 
przy  obliczeniu, sz tuczek ,  musieli przyznać 
w r. 1910 że ludnść polska na Pom orzu wynosi 
przeszło 50 .7 ') ; ,  nie licząc tych  w szystk ich , 
k tó rych  N iemcy zaliczali do Niemców, jak  np. 
K aszubów  (blisko 150.000), a k tó rzy  Niemcami 
n igdy  nie byli i za takich  n igdy nie uważali 
się. żc  Kaszubi nie uważali się nigdy za Niem­
ców, może służyć jak o  dow ód fak t ,  żo z okręgu 
kaszubsk iego  (powiat pucki,  wejherowski, k a r ­
tuski, kościerski, s ta ro ga rd zk i ,  tczewski) 
w czasie od 1871 r. do 1918 ludność tych po­
w iatów  w ybierała  p iętnaście razy do parlamen* 
tu ty lko  posłów polskich, a ani razu nic prze­
szedł poseł niemiecki,

W niedzielę,' 7 hm. odbędzie się w K rakowie 
specja lny  dzień, poświęcony Pomorzu. O godz.

W czoraj zawitała do  nas wycieczka s tu ­
dentów W yższej .Szkoły Uainll >wcj w Pradze 
czeskiej w liczbie 18 osób. Przyjazd nastąpił 
o godz. 10.05. Na dw orcu , oczekiwali gości: 
■dyrektor W. S. ii. prof. Rolland, p. Maikfifr 
konsul czesko-*!.twacki p. O patrny  sek re ta rz  
konsu la tu ,  prezes W. S. II. p. Dobrowolski, 
prrz. kom. rew. W. R. II. p. Preis, delegaci: 
Krak. K om ite tu  Akad.,  Kola Przyjaciół (,'zc- 
ołicelowaiji oraz Bratniej P u n o o y  Stud. I J .

Gości przywitali w salonie recepcyjnym p. 
Preis im. W. S. U., podkreślając, cel wycieczki
(zapoznanie się z handlem i przemysłem pol­
skim i poz-remio zabytków)) N astępnie  przema­
wiał p. Wisłocki im. K rak .  Kom. Akad. i K o ­
la  Przyjaciół Czech >-R!nwaeji. podkreślając 
przyjaźń i b ra te rs tw o  obu narodów , a zwłasz­
cza młodzieży. Na oba przemówienia odpowie­
dział kierownik wycieczki p. inż. dr. Schneider, 
dz iękując  za, przywitanie  i podkreślając  życzli­
wość i serdeczność przyjęcia.

Z dw orca  udali się guście do Grand Hotelu.

9-tej rano  odpraw ione zostan ie  nabożeństw o 
w K a ted rze  na  W aw elu , poczetn rozwinie się 
pochód m an ifes tacy jny  organ izacy j przez mia­
sto. Wieczorem p. P .ogatyóski wygłosi przed 
mikrofonem rad jo w ym  odczyt p. t. Pomorze 
w Historji Polskiej.

Młodzież ak ad em ick a  organ izu je  dzień po­
morski w sobotę 6 g rud n ia  i zwołała w tym 
folii na godz. 17 wiocz. wiec ogó lnoakadem iekł 
na  Uniwersytecie. Po wiecu odbędzie się po­
chód z tran sp a re n ta m i przez miasto . O BY W A ­
TEL E ! weźcie 1 hurmy udział w u roczy s to ­
ściach pomorskich! Poprzyjcie moralnie i ma- 
terjalńie im prezy ..Miesiąca P om orza” .

U dekorujm y nalepkam i ok n a  i w nętrza  skle 
pów, zak ładów , urzędów  i mieszkań p ry w a t­
nych. Z głasza jm y się do współpracy w Korni 
fe tach  ..Miesiąca P om orza” . Z aopatru jm y  się 
iv okolicznościowe w ydaw nic tw a  o Pomorzu, 
k tóre  n ab y w ać  można we w szystk ich  księgar- 
iiiaTfi oraz  w Komitecie ..Miesiąca Pom orza” 
K raków , Wielopolu 4. w .Sekcji Propagam low 4 
,.M. P ” w’ T oruniu , K opern ika  5 i w Komitecie 
wykonaw czym  ,,M. P.” w Poznaniu, F red ry  7.

1 Składki i ofiary należy p rzekazać  na .k o n to  
i P. K. O. ..Miesiąc Pom orza” Nr. 213.29,S 'Zwią- 
w.ck O brony Kresów Zachodnich)

■na miasto i zwiedzili Bibljotfkę Jagiellońską, 
a później gmach I urządzenia W. S. H. _ Po 
obiadzie zwiedzona w dalszym ciągu miasto.

Zaznaczyć należy, że członkowie wycieczki 
nie mogą znaleźć słów pochwały dla organi­
zacji przyjęcia jak ie  im zgo tow ano  w Polsce, 
a szczególnie w Krakowie. Jest, to  zas ługą  p. 
Dobrowolskiego, ja k o  nrez. S taw. Stud. W . S. 
II. i p. Preisa, prez. Kom. rew., k tóry  poczynił 
wstępne .p rzygotow ania  do  przyjęcia, gości. 
Bardzo ujął g iści fakt. żc na granicy  przywi­
tali ich ' delegaci z W arszaw y p. Dębiński 
''Kolo Opieki Nad Akad. Pol. Zagrań, i z K ra ­
kowa (Krak. Kom. Akad.).

W śród gości czeskich mam y i P o laka ,  se ­
k re ta rza  Kola Przyjaciół Polski p. K arola  
H artm ana .  k tó ry  podkreślał znaczenie tej pla­
cówki jako  łącznika między narodem polskim 
a rzesknslowao.kim. W ycieczka zwiedzi zabyt­
ki K rak ow a  oraz fabryki, w piątek wieczór zaś

Zniesienie konfiskaty „Głosu Narodu1 .
Sąd pierogowy Wydział IV k a rn y  w 'K r a ­

kowie na posiedzeniu niejnwncm w dniu 2-go 
grudnia  1930 r. po w ysłuchaniu  zdania  P rok e  
ra to ra  Rądu okręgow ego, w ydał nas tępu jące  
post ano wJenie:

Uchyla się po myśli par. -189 ausfr. pr. k. 
zarządzoną przez P ro k u ra to ra  Sądu  o kręgow e­
go w K rakow ie  dnia 26 XI. 1930 r., a w y k o ­
naną  przez S ta ro s tw o  Grodzkie w K rakow ie  
w dniu 26 XI. 1930 r. kon f iska tę  czasopisma 
„G los N arod u” N r  3 (7  z d a ty  27 XI. 1930 r. 
z pow odu treści a r ty k u łu  zamieszczonego na 
str. 5-ej pod napisem „Burzliwe zajścia przy 
przyieździe  p. M as tka”, a  to  "od słów: „o d ­
dział policji” do słowa ,,ją szablami” , od słowa 
„ rozp ędzan e” do s łowa „p o licy jnych” , od sło­
wa „sześciu po lic jan tów ” do słów „ d o  m u ru ” ( 
od s łow a „ ak a d em ik ” do słów ,,na ziemię”, 
do s iew a „n ieb yw ałego ” cło-słów „z dzienni 
k arzam i” , albowiem tre ść  teg o  a r tyku łu  nie 
zawiera znamion jak iego ko lw iek  w ystępku .  —  
Przew odniczący: S. O. M. P ilarsk i m. p. P ro ­
tokolan t:  S traw ińsk i  m. p. Za zgodność: W, 
Szym ański,  sek re ta rz .  .

Koncert polskiej muzyki religijnej
z okazji  I. Z jazdu Związku Chórów kościel< 
nych arch .  k ra k .  odbędzie się w  niedzielę 7 
bm. w wielkiej sali  Domu ka to l ick iego  (S tra ­
szew skiego  17) o godz. 12,15. B o g a ty  p rogram  
sta ro po lsk ich  u tw oró w  i k om pozyey j nowocze­
sny ch  w y k o n a ją  chóry  związkowe. W sp ó ł­
udział w  koncercie przy ję ło  k rak o w sk ie  T o w a - 
rzys tw o O ra to ry jn e  (chór m ieszany  i o rkiestra  
sym foniczna) pod kier. dy r .  S te fa n a  B arańsk ie ­
go, nad to  Echo T a trz ań sk ie  i  Z akopanego ,  
nrof. W ind. K ozłowski,  p. Z bysław  W oźn iak  i 
inni. K oncer t ,  w k tó ry m  w y s tą p ią  olbrzymie 
rzesze śpiewacze, w zbudził  z rozum iałe  zain te­
resowania w kołach  k rakow sk ich .  Naczelne 
k ierow nictw o a r ty s ty o zn e  spoczyw a w ręk ach  
dyr. Bolesława W ailek  W alew skiego .

Nowy wyrok na „biskupa*6 Farona.
. Onegdaj odby ła  się w  sądz ie  pow ia tow ym  

w K rak o w ie—P o d g ó rz u  now a rozprawa prze­
ciw ..biskupowi” F aronow i,  F a ron ,  opuszezs^ąo 
dn. 10. XI po rozprawie, zakończonej 5-mie- 
siecznym w yrok iem  na  niego, salę sądow ą, p o ­
wiedział pod  adresem  zezna jących  pod przy­
sięgą przeciw niemu św iadków  „Będą dyndać 
za oszczerstw o”, w odpowiedzi n a  co  pp. W ą ­
sik, M agiera i K raw iec  wnieśli bezpośrednio 
skargę  o obrazę czci. “

F a ro n  do w iuy się nie p rzyznaje ,  g d y ż  — 
jak  mówi —  w ym ienionych słów nie użył; po ­
wiedział ty lk o  „ sąd  dowiedzie o szczers tw a” . 
J u ż  samo tego  rodza ju  usprawiedliw ienie  się 
oskarżonego , sąd  u zna ł  za obrazę. W  związku 
z a k te m  oskarżen ia  są d  na żądanie  obrony  prze 
s łuchał pod p rzys ięgą  św iadków  pp. G rzybow ­
skiego i Mierzwę s e k re ta rz y  sądu, oraz s k a r ż ą ­
cych. W szyscy  zeznali zgodnie z a k te m  o sk a r ­
żenia.

Obrona zażąda ła  p rzes łuchania  św iadków  ze 
s t ro n y  oskarżonego, czemu je d n a k  s ąd  odmó­
wił i przewód zam knął,  poezem w ydał w yrok  
skazujący p. Farona na 14 dni aresztu, z zam ia­
ną na g rzy w nę  140 zł., oraz  pokrycie kosztów  
sądow ych za przekroczenie par. 487 w m yśl 
par. 493 ust . k a m .  Obrona w niosła  apelac ję  
O ska rżo n e g o  bronił D t . 'L a m e n sd o r f .  Czy i ten 
w yrok  jeszcze nie zdoła przekotufć „ b is k u p a 1 
F a rona  o niegościnności „zacofanego” P od gó  
rza  - -

Niezab.

Aresztowanie  defraudanta.
Policja  a re sz to w a ła  Rom pałę  Jó ze fa  (1. 50), 

k ucharza  pod zarzutem  oszus tw a  i sprzeniew ie­
rzenia na kw otę  3970 zł. na sz ko dę  Z a k ładu  
w ychow aw czego  JózefitóW, przy  ul. K arm el ic ­
kiej 66. R om pala  by ł za ję ty  w Z ak ładz ie  ja k o  
kuch arz  i przez przeciąg  Ś-miu miesięcy pobie­
rał k r e d y t  a eonto Z ak ładu  Józe f i tów  mięso 
i wędliny w firmie A. G rabowskiego . Mięso i 
wędliny sprzedawał,  a  uzy sk ane  pieniądze za­
trzym yw ał dla  własnej korzyści,

„MOJE W R A Ż E N IA  Z K O N N E R S R E U T H ” .
. Wobec życzeń, w yrażonych  z wiciu stron , 

Ks. A rcybiskup Teodorowicz wygłosi w miej­
sce proponow anych w y k ład ó w  d la  in te ligencji 
ka to l ick ie j , '  przemówienie na  tem a t :  ^.Moje
wrażenia z K o u ners reu th” . W y k ła d y  te  odbę­
dą się w dniu 4 i 0 bm. o godz. 7 w ieczorem 
w I>omn K atolickim  u w ylo tu  ul. S t ra szew ­
skiego i Zwierzynieckiej.

 ; o -------------
ODPO W IEDZI R E D A K C JI :  Pan  J .  P .

i w K rakow ie .  Uwagi zupełnie  słuszne, n ies te ty  
ze względów cenzura lnych  zamieścić ich nie mo 
żerny.

z czterech osob, w miesiącu październiku 
w porównaniu z wrześniem zwiększyły się 
o 0,76 procent.

odjedzie do W arszaw y.
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chroni od halom  noso, hrtam i cnruphi.
u s u w a  n a s l c p s łw a  k a t a r u  I jest środkiem dezyn­
fekcyjnym dróg oddechowych.
zareiestr. w Minister. Spr, Wewu. p. Nr. 1198. a w Państw- 
l!rz. patent, nazwa i opakowanie prawnie zastrzeżone.
flo nabycia we wszystkich opłeKOCh d ro£er |H C ll I SK O- 
d o c h  o p ieczn trc łi w  P o ls c e  i w  G d a ń sk u . -

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Wsku­
tek nadzwyczajnego powodzeniu ostatniego spek­
taklu ..Świętego płomienia”, dzisńij grana, będzie 
(a efektowna sztuka jeszcze po raz ostatni na 
wieczornrm' przedstawieniu. Ju tro  największy suk­
ces tego sezonu ..Rosy” 7. p. Zn klif ka w roli ty tu­
łowej. W sobotę po południu jako przedstawienie 
dla młodzieży szkolne] i dla dzieci wznowienie 
..Kopciuszka” Walewskiego, w efektownej insceni­
zacji naszego teatru z p. Zaklickij w roli tylnio-V l 1JU04I  ̂Kf II UU O '• [ I' I h J „ l 1 l \ l I I l>
woj, oraz. pp.: lvlońs!;ą. Kosmowską. Leszczyńską, 
Nowakowską, Burnatowiczem, Dąbrowskim. Fabi- 
siakioan. Leliwą, Pawłowskim, Rzymborskim. Tur­
skim i in. W sobotę wieczorem pierwsze przedsta­
wienie 7. cyklu nowych autorów francuskich A. P. 
Antoine‘a ..Nieprzyjaoiólka”. zjadliwie ironiczna 
komedia, podająca motyw Striiidbergowski na ko­
miczno. Przekładu dokonała Felicja Bernard. Kra­
kowska inscenizacja tej sztuki, której autorom jest 
p. Szyndler, odbiega znacznie od prototypu pary­
skiego. dzięki czemu ,8 odsłon komedii rozwijać 
się będzie w nader szybkiom-tonlpie. W sztuce wy­
stępują pp.: Jaroszewska. Bednarska, Dąbrowski. 
Pabisiak. Rzvinań$ki. Pawłowski.

Z TEATRU BAGATELA. J a k  było do przewi­
dzenia. rew,ja p. t. ..Dziś dancing w Bagateli” zdo­
była sobie rekordowe powodzenie, dzięki nadzwy­
czajnej pomysłowości w ujęciu całości, gdzie cały 
zespól na czele z p. Stanisławą Karlińską, gwiazdą

..Morskiego Oka”, gościnnie występującą, p. Oar- 
nero i znakomitą parą baletową p. Kamińska, i Cy­
wińskim. łącznie z całym zespołem t e a t ru " Baga­
teli — mają wielkie bole do popisu.

WIECZÓR NOWOCZESNEGO BALETU — Ę. 
K. HAND wystąpi dziś w czwartek 4 b. 1 1 1 . w sali 
Bobińskiego. Znany ten arlysla-taucerz i pedagog, 
cieszący sir. już u nas zasłużoną -lawą. przed roz­
poczęciem tournee zagranicą, przesunie przed oczv 
111:1 widzów szereg przepięknych obrazów tanecz­
nych, tehnąeyeh prawdziwym artyzmem i wielką 
indywidualnością.

WIECZÓR OPEROWY ADY SARI odbędzie sic 
w Krakowie w niedzielę 7 h. n>. w' Starym Teatrze. 
Wszechświatowej stawy śpiewaczka wybrała tym 
razem na program szereg najwspanialszych a ryj 
oporowych, któremi ostatnio oczarowywała pu­
bliczność w Czechosłowacji, Bulgarj! i pań-twacb
skandynawskich.

-;0 :'
W październiku drożyzna w z r o s ł a  

o niespełna 1 proc.
K omisja  lokalna  d la  badan ia  zmian kosz­

tów u trzym an ia  w- K rakow ie  u s ta l i l i ,  że kosz­
ta  u trzy m an ia  rodziny pracowniczej , złożonej

Przyjazd wycieczki studentów czeskich.
gdzie  zamieszkali.  Po odświeżaniu się wyszli
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Konsitmcja win i sokow owocowych 
spada.

P rzem ysł  win ow ocow ych  w yk azu je  zastó j.  
\V szczególności w obec znacznego sp a d k u  kon- 
sumeji tego rodza ju  win musiano  odpow iednio  
ogran iczyć  ich produkcję .  P o n a d to  u jem nie 
w p ły w a ła  na  rozwój te j  ga łęz i  przem ysłu  
zm nie jszona zdolność p ła tn icza  odbiorców. 
Ściągnięcie p retensji  w y m ag a ło  up ływ u  kiłku 
m iesięcy  i n ie rzadko  też d łu g o trw a ły ch  proce­
sów sądow ych . T o  też  p roducenci win ow oco­
w ych  zmuszeni byli zacho w y w ać  przy  udzie la­
niu k red y tu  odbiorcom fak n a jd a łe j  idące  środki 
ostrożności. Obok pewnego sp adku  konsum eji  
win ow oco w ych  zaznaczyło  się również zmniej­
szenie konsum eji  soków  ow ocowych.

Ogólnopolski konkurs na dyplom 
-mistrzowski .

W „y k o n a n iu  uchw ały  III ogólnopolskiej 
konferencji Izb rzemieślniczych, ogłoszony zo­
s ta ł  k o n k u rs  na  jednolity  ty p  dyplom u mi­
s trzow sk iego ,  k tó r y  będzie w y d a w a n y  przez 
w szys tk ie  Izby rzemieślnicze na  te ren ie  Polski.

W a ru n k i  k o nk u rsu  przew idu ją  m. in., aby  
w rysun ku  dy p lom u  uw zględnione  b y ły  sy m ­
bole g łów nych  rzemiosł. Za najlepsze  prace 
p rzyzn ane  będą  t r zy  n a g ro d y  w  w ysokośc i 
10C0 zł., 800 zł., o raz  600 zł. Term in  n a d sy ła ­
nia prac  up ły w a  z dniom 1 lu teg o  1031 roku.

P race  k o n k u rs o w e  na leż y  n a d sy ła ć  do Izby 
Rzemieślniczej w  Wilnie (ul. N iem iecka  25), 
gdzie zasięgać  m oż n a  rów nież  w szelk ich  infor- 
m aey j  w  spraw ie  konkursu .

Drogi i  bitumu i betonu.
P o w s ta j ą  now e  w y tw ó rn ie  m a te r ja łów  n a  b u d o ­

w ę naw ierzchni d ro g o w y ch  w Polsce.

J a k  się do w iadu jem y, za łożoną zosta ła  
Ostatnio w ie lka  fa b ry k a  p rze tw orów  bitum icz­
nych do  b u d o w y  d ró g  spec ja lnym  system em , 
pod naz w ą  „P o lsk i K i to n "  —  n a  w zór is tn ie­
jących  już  zagTanicą p cd ob ny ch  fabryk .  Sy­
stem ten umożliw ia w yb ud ow an ie  w k ró tk im  
czacie i n ied rog im  kosztem , now oczesnych, 
t rw a ły ch  b i tum icznych  naw ierzchni d rogow ych ,  
n iep rzem akalnych  i bez ku rzu ,  w yk azu jąc y c h  
s z o r s tk ą  pow łokę, co je s t  d la  Polski, gdzie  
przew aża m ięszany  ruch  ko łow y , szczególnie 
korzystne.

F a b r y k a  zna jdu je  się .w B ie lsku (Śląsk Cie­
szyński)  n a  te ren ie  gazow ni miejskiej ,  a  jej 
założycielam i są: m a g is t r a t  m. Bielska, z g ru­
pą  polskich  inżynierów -faohow ców  i przem y­
słowców, p rzy  p om ocy  k ap i ta łu  k ra jow ego . 
Założenie podobnej p laców ki w  Polsce  posiada  
szczególne  znacz: n ie  d la  sp ra w y  ro zbu do w y  
n aszy ch  zniszczonych dróg, s tan ow iące j  —  ja k  
wiadomo —  w  zw iązku  z w z ra s ta jący m  ru ­
chem  au tom obilow ym , n a d e r  w aż n y  i piTny 
problem.

Z innych  prób ro zw iązan ia  p roblem u roz ­
b u do w y  d ró g  w P o lsce  w ym ien ić  na leży  w y ­
k o n a n ie  przez Związek polskich fa b ry k  Port-  
lan d -cem en tu  naw ierzchni be tonow ej n a  jednej 
t  u lic  m. L w ow a. P odobne naw ierzchn ie  m a ją  
b y ć  w y k o n a n e  n a  u l icach  i  d ro gach  w  W a r ­
szaw ie  i Cieszynie. Do budo w y  tych  d róg  u ż y ­
w a  się n ie  zw ykłego  beronu  b ud ow lanego ,  lecz 
p rep a ro w aneg o  w ed ług  specja lnej m e tod y  
włoskiej.

4  T Y S IĄ C E  P A S A Ż E R Ó W  NA L IN JA C H  
LOTNICZYCH.

K om unikac ja  pow ietrzna w  III k w ar ta le  br.

W ed łu g  os ta tn ich  d a n y ch  s ta ty s ty czny ch ,  
f  HI k w a r ta le  b. r. polskie sam o lo ty  k om u n i­
kacyjne odbyły  1.649 lo tó w  zw ykłych  na  1.660 

lo tów  przew idzianych; oprócz tęga  lo tó w  do­
d a tk o w y c h  w y k o n a n o  56.

W  lo tach  ty c h  sam olo ty  k om unikacy jne  
przebyły  d ro gę  długości 442.606 km., p rzew o­
żąc 4.540 pasażerów, 92.177 kg. ła d u n k ó w  i ba- 
zażu. o raz  28.182 kg .  pocz ty .  R egu la rno ść  lo ­
tów w H I k w a r ta le  br. w ynosiła  99.3 proc.

N ajw iększa  p rzeby ta  droga, mianowicie 
58.090 km., p rz y p a d a  n a  linję W a rs z a w a  —  
Lwów, najwięlksza liczba pasażerów  —  745 
osób —  również na  ten  sa m  szlak.

N a  5 odcinkach, mianowicie  W arsza w a  —  
G dańsk. K ato w ice  —  Brno, K atow ice  —  W ie­
deń. L w ów  —  G alac  i Odlać —  B ukaresz t ,  za ­
n o to w an a  100 proc. regu la rność  ruchu.

i

towarzyskie, KASETKI na karły  i inrss, 
oraz TOREBKI DAMSKIE, PORTMONETKI, 

P O R T F E L E  —  M A N I D U R Y  —  T E K I  SKORKOWE
POLECA NAJTANIEJ

S T E F A N  PORĘBSKI Kraków, Rynek Gł. L. 32
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Kapitalizm źródłem dzisiejsze1 pauperyzacji.
DONIOSŁE SŁOWA ARCYBISKUPA PR Ą C I W KWESTII SOCJALNEJ. EPOKA

EGOIZMU I DEKADENCJI.

W nacler silny eh i niezwykle odważ­
nych słowach scharakteryzował arcybi­
skup Pragi, ks. dr. Kordacz, w wywiadzie, 
udzielonym przedstawicielowi międzyna­
rodowego Związku kinematografji, Ludwi­
kowi Huspekowi dzisiejszy kapitalizm, 
poruszając przy tem najważniejsze pro­
blemy współczesnej lewestji socjalnej. Po­
wyższej enuncjacji poświęca również w ie­
le miejsca „Osseryatore Romano".

Nawiązawszy do olbrzymiego znacze­
nia kinrmatografji, jako pierwszorzędne­
go środka propagandy, wskazuje dostoj­
nik Kościoła na konieczność zastosowania 
kinematografii w duchu katolickim w dzie­
dzinie społecznej, co uczyniłby sam święty 
Paweł — mówił Arcypasterz — gdyby żył 
w naszych czasach.

Mówiąc o kapitalizmie, Ks. Arcybiskup 
wskazuje nań, jako na t

źródło dzisiejszej pauperyzacji, 
z powodu której cierpią zarówno szerokie 
masy katolickie, jak i socjaliści wszelkich  
odcieni. Żyjemy w epoce egoizmu i ogól­
nej dekadencji, które wypływają z niemo­
ralnego -i nieproduktywnego kapitalizmu, 
zrzeszonego w bankach i kartelach. Taki 
kapitalizm nie przyczynia Się bynajmniej 
do postępu. W ielkie zdobycze nowocze­
snej techniki i nowe metody pracy które 
miały się stać błogosławieństwem dla ludz­
kości, obracają się na jej szkodę.

Dostojny mówca zastrzega się, jakoby 
miał być wrogiem^ maszyn, c których jest 
przekonany, iż niogą się przyczynić do po­
stępu, lecz dodaje, że robotnicy londyńscy, 
którzy zniszczyli pierwsze maszyny, słusz­
nie przeczuwali, iż one właśnie pewnego 
dnia pozbawią ich chleba i zepchną do 
skrajnej nędzy i rozpaczy. W obecnym 
rozkwicie przemysłu i zdobyczach tech­
nicznych nie można widzieć postępu, al­
bowiem człowiek, który powinien pano­
wać nad materją, staje się jej

niewolnikiem.
Człowiek posiada wolną wolę 5 rozsą­

dek, oraz dąży słusznie do postępu, lecz 
to, co dzisiaj zowie się postępem, zatruwa 
ducha i moralność szerokich mas! Jest 
obowiązkiem państwa dążyć do wychowy­
wania swoich obywateli dla racjonalnej 
demokracji. W naszych czasach nie chce 
się zrozumieć że każdy człowiek, nawet 
najbiedniejszy, ma

prawo do życia, do pracy i własnej 
• rodziny. ,

Gdy istnieją również tacy kapitaliści, 
którzy, znają nędzę swoich robotników, 
rozumieją ich potrzeby i dzielą z nimi 
owoce wspólnej pracy, budując dla nich 
jasne domy, łaźnie i czytelnie, to są oni 
jednak tylko wyjątkami i odosobnieni. 
Nie zmienia to w niczem skutków ogólne­
go maiazmu materializmu.

Dostojnik Kościoła kończy swój wy­
wiad porównaniem dzisiejszych czasów 
z okresem

wędrówki narodów,
która zniszczyła świat helleńsko-rzymski. 
Wówczas z morza przelanej krwi powstał 
Chrystjanizm, często bowiem w ielkie wy­
darzenia łączą się z krwawemi konflikta­
mi. Z  niebezpieczeństw, jakie dzisiaj za­
grażają całemu światu, najlepiej zdają so­
bie sprawę i wykorzystują je dla swych 
celów bolszewicy, którzy dążą do wywo­
łania ogólno-światowej rewolucji.

Biada tym narodom — wola arcybi­
skup Kordacz — którzy sobie z dzisiej­
szego położenia nie zdają sprawy i nie 
widzą zbliżającej się katastrofy... Czas 
nasz dojrzał do światowej rewolucji. 0  ile 
nasze rządy i nasi kapitaliści nie przyjmą 
zasad Chrystjanizmu, cały świat będzie 
zniszczony przez czerwone morze pło­
mieni. . .

■ Niezwykle zajmujące sa komentarze, 
jakie się ukazały po tym wywiadzie w pra­
sie czeskiej i zagranicznej. „Prager Bor- 
senkurier" nazywa Arcybiskupa Kordacza 
kapłanem i filozofem-wychowawcą, które­
go ostatnie słowa są znakomitem wyłoże­
niem zasad społecznych, zawartych w słyn­
nej encyklice Leona XTII „Rerum Nova- 
rum“.

Koła kapitalistyczne starają ste obni­
żyć znaczenie dobitnych slówr arcybiskupa 
Kordacza, lub interpretują je w sposób 
niewłaściwy.

, Liczne komentarze oraz pisma, nade­
słane Ks. Arcybiskupowi Pragi, skłoniły 
dyr. Huspeka do proszenia o nowy wy­
wiad, podczas którego Dostojnik Kościoła 
nadmienił, że w wywiadzie swoim nie po- 
wiedizał właściwie nic nowego, albowiem  
wszystko to mówił już św. Tomasz z Ak­
winu, oraz jest to napisano w Nowym Te­
stamencie i księgach Mojżesza. (KAP)

gramofonowe; 17.15 Odczyt i  Wilna; 17.45 Kon­
cert. 7. W arczany: 18.45 Rozmaiłeś' i; 19.10 Giełda 
rnlniczfi y Warszawy, oiaz notowania krakowskiej 
giełdy zbożowej; 19.25 P lr ty  gramofonowe; 19.35 
Prasowy Imiennik Radjowr; -20 Pogadanka mu­
zyczna; 20.15 Koncert syurfnhiczuy y Kdliannonji 
Warszawskiej. -*4

Lwów fSŚó.4). G. lii.30 Audycja dla chorych i 
koncert gramofonowy: 17.15 Odczyt % Wilna; 17.45 
Muzyka lekka z Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 
10.10 Giełda rolnicza: 19.25 Płyty gramofonowe; 
19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.55 Płyty gra­
mofonowe: 20 Pogadanka muzyczna z Warszawy;
20.15 Koncert symfoniczny.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
15.50 Lekcja języka francuskiego. Lektor p. L. 
Roąuigny. Transmisja na wszystkie stacje polskie;
16.15 Płyty gramofonowe: 17.15 Odczyt z Wilna; 
17.45 Koncert, orkiestry T. Górzyńskiego; 18.45 
Rozmaitości; 19.10 Gioldj, . rolnicza; 19,25 P łyty  
gramofonowe. Piosenki w wykonaniu M. Modzelew 
skiej; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy: 19.55 Pły­
ty gramofonowe; 20 Pogadanka muzyczna. Obja­
śnienie koncertu; 20.15 Koncert, symfoniczny.

Katowice (408.71. G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru  Polskiego: 10.15 Opowiastki dla 
dzieci starszych; 18.45 Codzienny odcinek powie­
ściowy; 19.15 Prnf. dr K. Simm, docent Un. -Tag.: 
..Klejnoty morza11; 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonii Warszawskiej: 23 Skrzynka poczto­
wa w języku francuskim. Korespondencję słucha­
czy zagranicznych (z Europy. Afryki. Azji i t. d.) 
omówi dyr. program. 1? K Pt. Tymieniecki

z  o s i

w kinie dźwiękowem
W

WANDA f f ul. św. Gertrudy 5

M onum entalny dokum ent doby w sp ółczesnej!
Arcydzieło tegerocznaj produkcji.  = = = = =   Film wislklck wrażać i amocyl

NA ŁAWIE HAŃBY
(Wojna i pokój)

Potężny dramat walk szlachttnych uczuć t skrajnej grozy życiowej. Dramat miłości i bohater­
skiego poświęcenia. — W głównych rolach: B E TTY  COMPSON EODIE DOW LING 

Niezwykła atrakcjal ^  programie niezwykle o r y in a ln e  uzupełnienie. Fenomenalna sensacja!
Tańce oryginalne i akrobatyczne, śp iew y chóralne i solowe, oraz jazzband 

w wykonaniu dzieci w wieku od 5 — 12 lat. 'CUDOWNE DZIECI
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i &10 wieczór, w niedzielę i święta o godz. H popot. 
Ceny miejsc norm alne. —  — -  Sala dobrze  ogrzana.

Pszenicy więcej,  żyta  mniej z e b r a n e .
N a  po ds taw ie  o s ta tn io  o trzym anych  da­

n y ch  G łów ny U rząd  S ta ty s ty czn y  dokonał 
t rzec iego  prow izorycznego  oszacow an ia  przy .  
puszczalnych  zbiorów w  Polsce , odnośnie do 
na jw ażnie jszych  ziemiopłodów. W yn ik i  oszaco­
w an ia  s ą  nas tępu jące :  Ogólny zbiór w milio­
mach q.: P szen ica  21,5,V*iyto 69.2. jęczmień 
1.4,7, owies 23.6. W  s to su n k u  do r. 1929 we­
d łu g  ty ch  d any ch  zebrano; P szen icy  w-ięcej 
o  21,3 proc., ży ta  mniej o  1,3 proc.,  jęczmienia 
m nie j  o 11,4 proc., ow sa mniej o 0,2 proc.

■  ---

Większe obroty doiardwką.
: Giełda krakowska z 3 grudnia. 

Notowano: Dolarówka 54)4 zł.
Na rynku  walut tendencja utrzymana. Dolar 

prywatnie 8.88—8.90 zł; czeki bankowo 8.90Y, — 
8.91 y , zł.

W akcjach ruch ospały, większość papierów 
bez zainteresowania. Robiono jedynie z papierów 
procentowych dolarówką w większych obrotach 
przy kursie nieco mocniejszym. Inwestycyjna 
w płaceniu 99 zł; w  towarze 10G zł. bez tranzakcji.

Na pogiełdziu zastój.
O F IC JA L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .

Warszawa 8 grudnia. Dewizy: Holandia 358.95, 
359.85. 358.05; Londyn 43.31 y ,, 43.42, 43.21; Nowy 
Jork 8.91, 8,93, 8,89; Nowy Jo rk  * telegraficznie 
8.92. 8.94, 8.90; Paryż 35.0544, 35.14, 34,97; Praga 
26,45, 26,51. 26,39; Szwajcar ja  172.80, 173,23, 172.37; 
Wiedeń 125.56, 125,87. 125.25; Włochy 46.76 46.88, 
46.64; Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.73.

G IE ŁD A  A K C Y JN A  W  W A R S Z A W IE .
Pożyczki: 4%  premjowa inwestycyjna seryjna 

10214 — 5% konwersyjna 50)4 — 5% kolejowa 
4 7 — 8% Listy Zastawne Banku Gospodarstwa 
Krajowego 94.

! GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 3 grudnia, Paryż 20.29, Londyn 

25.06 7/8, Nowy Jo rk  5.1614.’ Kopenhaga 138.00, 
Praga 15.3014, Warszawa 57.85.

s t a d i a .
Piątek 5 grudnia.

Kraków (312.8). G.  11.40 Przegląd prasy; 11.58 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe: 13.10 
Komunikat meteorologiczny; 15 Komunikat gospo­
darczy; 15.50 Lekcja ■ francuskiego; 16.15 Płyty

Zwołania Sejmu i Senatu.
W arszaw a. [Tel. wł.) W e środę o g. 8 w ie . 

czór ukaza ło  się zarządzenie  P rezy den ta  Rze- 
czypsopolite i,  zw ołujące posiedzenie Sejmu, 
S en a tu  i Sejmu ś ląsk iego  \ia 9-go grudnia  —  
Sejmu na godz. 12-tą w południe, Sena tu  nai 
4 pop

Przypuszczalny skład rządu.
Warszawa, 3. 12. (Telef. w].) M kolach 

politycznych panuje przekonanie, że we  
czwartek w południe p. Stawek przedstawi 
p. Prezydentowi następującą lisię gabinetu 
do podpisu: premier — pułk. Walery Sła­
wek, wicepremjer —  pułk. Pieracki. min. 
spraw wew nętrznych — gen. Skład ko wski, 
min. spraw zagranicznych — p. Zaleski, 
wiceminister — pułk. Beck. min. spraw  
wojskowych — marsz. Piłsudski, minister 
sprawiedliwości — prokurator Michałow­
ski, kierownik min. skarbu — pułk. Ma­
tuszewski. min. oświaty — p. Czerwiński, 
min. robót publicznych — gen. Norw id- 
Neugebauer, mui. kolei — inż. Kuhn. min. 
rolnictwa — p. Janta-Polczyński. min. re­
form rolnych — p. Staniewicz, min. poczt 
i telegrafów — pułk. Boerner.

P. Popiel na wolności.
W arszaw a .  (Tc!,  wł.) P rzy jac ie le  p. Popiela ,  

za  k tó reg o  kau c ję  złeżono jeszcze wczoraj,  
w obec  czego zosta ł  on w ypuszczony  na w oj.  
ność, opow iad a ją ,  że naby ł on w  więzieniu 
pow ażnej ch o rob y  serca. P. Popiel jes t zupeł­
n ie os iw ia ły  i musi się p oddać  d łuższej kurac j i .  
P o  opuszczeniu Brześcia do ręczano  mu n iena­
ruszoną  przesy łkę ,  do s ta rczoną  n a  miesiąc 
przedtem  od rodz iny  za pozwoleniem p. De- 
m an ta .  P . Popiel je s t  o sk a rż o n y  o bran ie  u dz ia ­
łu w  p rzygo tow an iu  akc j i  zm ierzającej do  oba­
lenia p rzem ocą is tn ie jącego  rządu  bez zmian 
u s t ro ju  państw ow ego.

Z A S T R Z E L IŁ  6 OSÓB.

L o ndyn , 3 g rudn ia .  W  R a ng un ie  (Burma) 
pewien tu b y lczy  żołnierz pod w p ływ em  fan a ­
ty zm u  re l ig i jnego  w y s trza łam i z k a ra b in u  za­
strzelił 6  osób, 4 osoby  zranił ciężko a n a s tę p ­
nie popełnił sam obó js tw o ,

i L i twa chce układów z  Polska.
K ow no. (PAT). Poseł li tewski w  Berlinie 

S id ik au sk as  za pośrednic tw em  posła polskiego 
w Berlinie, przesłał rządow i polskiem u propo­
zycję  rozpoczęcia rokow ań  w- sprawie  i r c y d e n .  
tów  na  linji adm in is tracy jne j.  R ząd  li tewski pro 
ponu je  wszczęcie  ro ko w ań  w dniu  15 grudnia 
b. r. w Berlinie.

T ra g i c zn a  śmierć  robotnika.
W e w to rek  po po łudniu  w y d arzy ł  się we 

Lw ow ie  t rag iczn y  w y p adek ,  zako ńczo ny  śm ier­
cią robo tn ika .  Mianowicie do jed ne j  z firm h a n ­
d low ych  p rzy  u licy  ak ad em ick ie j  przyw iezio­
no t r a n sp o r t  win w  d użych  beczkach .  18-letru 
robo tn ik  ■ F e d y sz y n  sam s ta c z a j  te  beczki 
z wozu, a  nas tęp n ie  jed n ą  z beczek  w agi 100 
kg. us i łow ał  spuścić  po schodach  do  p iw nicy 
w ten  sposób, że sam  by ł  n a  przedzie, beczkę  
zaś  p o d trzy m y w a ł  z tyh i za sobą. N agle  F e d y ­
szyn  p o tk n ą ł  się i upad ł,  beczka  zaś s toczy ła  
się p o  nim, p rz y g n ia ta ją c  go sw ym  ciężarem. 
W sze lka  pomoc o k a za ła  się b ^ w k u to c z n a  I 

F ed y szy n  sk u tk iem  d o zn an y c h  v n  w ewnętrz­
nych  zmarł.  -s.
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i Mer ut woniał rząd.
M r. ł

W iedeń. 3 grudn ia  (PAT.) Dzięki pośrednie­
m u  prezydenta  Miklasa, u da ło  się skłonić dr. 
k o d e ra  do w znow ien ia  rokow ań, celem utw o 
rżenia ga-ninctu. O godz. 3-cicj rozpoczęły sic 
ponowne konferencje  między stronnic tw am i 
'•clirześcijańsko-spolcczncm. a  blokiem Schobe- 
ra. (3 godz. G-tgj wieczór dcfe/.ło do porozum ie­
nia. Dr. Schober zrzekł sio żądania  sw ego  co 
do  przydzielenia mu pewnej części agend  mi­
n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych .  N o n y  g ab i­

n e t  będzie miał skład n as tępu jący : Kanclerz 
■dr. Ender, w icekanclerz i sprawy zagraniczne 
dr. Schober, sprawy wewmętrzne inż. Winkler, 
(zw iązek chłopski) skarb dr. Juch, handel 
Heinl (chrześć.-społ.), ośw iata Czerniak (Cbn - 
spot.), spraw iedliw ość di- Sthiirff (narodowiec 
niemiecki). Teka m inisterstwa dla opieki społe­
cznej będzie na razie nieobsadzona. Zaprzysię­
żenie now ego gabinetu mastąpi w ciągu ju­
trzejszego przedpołudnia.

Orędzie Hoovera na otwarcie Kongresu.
W aszyn g ton .  3 grudniu. Z okazji otwarcia 

K ongresu  am eryk ausk iego  wydal prezydent 
ł to o y p r  orędzie.  W kwe>tji poli tyki zagran i­
cznej ogran icza  się H co y c t  wyłącznie  do 
s tw ierdzen ia  is tn ie jących między S tanam i Zjo- 
dnoczonem i a  wszyMkiemi innonii państwam i 

's tooimków przyjaznych. daje w yraz  sw ego  za­
dowolenia z pow odu podpinania londyńsk iego  
p a k tu  m orsk iego  i zapowiada, wniesienie do 
s en a tu  szeregu projektów  zw :ąz;inych z kwe-. 
stją, p rz \ s tąp ien ia  Stanów do Miedz , n a rod o ­
w ego  T rybuna łu  w Hadze. Nswfląpnii’ l lo o v e r  
zajmnjo się k w es t  ją d e p r e j i  gospoda rczi j. j a ­
k a  S ta ła  się obecnie t n s k ą  p ic ty lko  Ameryki, 
lecz ca łego  św iata c> wdlizowanege. Pr7.y07.yn 
'tego zjawi: ka '—  mówi —  należy się d o p a t ry ­

wać we wzmożonej spekulacji ,  w nadprodukcji 
surowców w całym  śwlccie, niepokojach 
w Azji i \m e ry ce  Południowej, jako też  w za­
burzeniach poli tycznych w n iektórych pań­
stwach europejskie"). a w-reszcie w metodzie 

"Sowietów. szu ka jących  rynku  zbytu dla sw ych 
produktów  rolnych na rynkach  eurtpejskieli .  
Niewątpliwie do klęski przyczyniła >ię o s ta ­
tnia posucha w Stanach Zjednoczonych. HCo- 
ver 7,apo\viada w dalszym eingu energiczną  
walkę z bezrobociem, na k tó ry  ta  cel zażąda 
doda tkow ego  kredytu  w wysokości 150 miljo. 
nćw  dc larów.

Po ndo/.ytąuiu orędzia p rezyden t*  wniesio­
no kilka projektów w sprawie Iwzrchoci.) 
i zm iam  d o ti  ehezasowej u s t a w  prohih-eyjnej.

Nowy N o ż y k  G il le t te
m a  w y c i ę t e  r o g i !

&

11 dekretów Prez. Mościckiego.
W arszawa. 3 grudnia  (Tel wl.) Dziennik 

U staw  R zp li te j ' ’ z Ćln. 2 grudnia  zawiera U  d e .  
k re tów . M. iri. ogłoszono dekret o utworzeniu 
przedsiębiorstwa P olsk ie Koleje Państwowe. 
D ekret ten wprowadza w życie ustaloną już da­
wanej zasadę komeic'»lizac,ji kolei państwo­
wy cr>. Jeden z dekretów zmienia niektóre roz­
porządzenia Frez. Rzplitej z dn. 6 marca 1928 
r. o  policji państwow ej. Ustala 011 ni. in., że 
w szystk ie władze, urzędy i organa państwow e 
1 sam orządowe z w yjątkiem  w ładz wojskowych  
zwracają się do Policji państowej za pcśrednic- 
rwem w łaściw ej w ładzy administracji ogólnej, 
w yfąw szy w ypadki, w' których zw łoka groziła­
by niebezpieczeństwem . T enże  dek re t  a r t .  27 
u s ta la ,  żo zak res  współdziałania  i czynności 
ńrz.ygoto wawezjn h policji r* sprawie  obrony 
p a ń - tw a  u regulu je  minister spraw w ojskow ych  
w porozum ieniu  7. m in .‘'sp raw  ■ w ew nętrznych  
w  drodze osobnego  rozporządzenia .  Art. 5>6 
w prow adza uzupełnienie, na m ocy  k tórego k o ­
m e n d an ta  głównego policji i inspek tora  gene ­
ra lnego  policji przenosić  może w  stan n ieczyn­
ne ty. ko* P rezyd en t  Tłzplitej' na wniosek rady

m h .M ró w , na tom ias t  oficerów' policji w szys t­
kich stopni przepił ?ć może w e tan  nieczynny 
rada ministrów, a szeregowych policji minister 
sp raw  wewnętrznych. Dekret ten posuwa 
w  dalekim stopniu m ilitaryzację policji.

Jed en  z dekre tów  ogłasza- wyłączenie z wo­
jew ód z tw a  pole.ski_go powiatu  w Sarnach 
i włączenie go do województwa wołyńskiego.

Kodeks pustójjuwama cywi lnego.
W arszaw a, 3 grudnia  p łą) .  wl.) . .Dzionrjk 

Ustaw Rzplite j11 z dm. 3 bm. ogłasza dekret. P. 
P rezy d e n ta  Tlzplitęj, w prow adza jący  na całym 
terenie  paiisti a nowy kodeks > postępowania 
cywilnego. D ekre t  zawiera, również przepisy, 
wot . w uniżające nowy kodeks .pos tępow an ia  cy ­
wilnego. a wchodzi w życie <:d 1 s tyczn ia  1333. 
'k o d y f ikac ja  przepisów postępowania  eywilno- 
g ’ opracowywana, Tyla już od dluż«zogo czasu 
■Nówy k o d tk s  posiada duże znaczenie dla u re ­
gu low an ia  s to su nk ów  gospodarczymi w pań? 
ęjwio i przyczyni się d o  rozszerzenia  zobowią­
zań cywilnych między hyletni trzema dzielni 
ca mi.

]VTa f ierwszy rzut oka już v, idaę, że rogi 
-  nowego nożyka są wycięte!
Jednocześnie brzegi nowego aparatr Gil­
lette zostali' znacznie w zm ocnione tal że 
wytrzymują naw:et silni"', uderzenia. Jakie 
są z tego korzyści? r^iezmierne’ Gdyż 
w żadnvui wypadki, właściwe naprężenie 
nożyka nie ulega zmianie.

Ostrze nowego nożyka G illette loży na uo- 
ziom ie zębów7 aparatu, co umożliwia do­
kładne wygolenie miejsc koło uszu, ust 
• nosi. •

I ^
N o w e  n o ż y k i  
G i l l e t t e
w p a c z k  a c h
po 5, względnie po 10 *ztuk są doi 
n a b y c ia  w  c e n i e  zł. 0 .90  za  Bziukę.

D o nabycia wszędzie.

N ow y nożyk  G ille tte  nadaje  się rów 
nież do aparatów  daw nego typu.

Twój nowy aparai G i l l e t t e  
z no\vvm nożykiem G illette 
czeka na Ciebie w gustownem  
pudelku. Cena za komplet 
wynosi tylko zł. 18.00.
Kup dzisiaj jesz* ze t:3  apa­
rat. Zaoszczędzisz sobje cza­
su, unikniesz drobnych nie- 

dogedujśc) i zyskasz na humorze, gdyż ten nowy1 aparat 
naprawdę jest skończenie doskonałym.

Zmianyw składzie Se;mii.
W arszawa. 3 grudnia (T<fh wl.), W e środę 

o d b y ło  się posiedzenie Państw ow ej Komisji 
AVvtorc7.cj. R07,| a t ry w an o  zrzeczenia  się po- 
WóV. Kom isja nie otrzym ała wiadomości od 
pp. Liebermana i W itosa, czy przyjmują man­
d a ty  poselskie. P. T ram pczynsk’ w jb ro n y  w ft 
wkro-acli. zatrzym ał m a n d a t  sejmowy z ok-ę- 
■gn szam otulskiego. P. R óg za trzym a, m an da t  
z l is ty  państw ow ej,  w obec czego wejdzie do 
'Sejmu 7  ‘okręgu ostrow sk iego  p Dubois / Ul S. 
•Marsz. Sejmu p. D aszyńki przyjął m and a t  z li­
s ty  państwow ej,  w obec  czego- z K rakow a  
wchodzi p. Żuławski. W  liście ą ań.d wowej Ccn- 
t roń ’wu u gran ieaeh  p rzyzn an i  cli nin 13 m an­
datów  nie n a s tąp ią  prawdonoflebnio zmiany- 
wg-hcc czego nie wejdą do Kej nut p | -  Ttiamand 
i l l a ta j .  T\ Sla-wek przy ją ł  m an d a t  z W arszaw y . 
P- Car z B iałegostoku. W liście p a iW w c u e j  
■B. U. zmian; b ęd ą  d o ić  znaczno, przyczęm 
'okazuje się rca lnem  72-gi - miejsce, wohec cze 
go w c jd 7.ic do Sejmu pani Kirtiklisowa.

W a rsza w a '3. 12. (Telef. nl. j , .  J u ż  po posie­
dzen iu  P aństw ow ej Komisji W yborcze j  nade-slai 
m a rsz .  P iłsudsk i pismo ze ,zrzeczeniem się m a n ­
d a tu  tak  do Sejmu, ja k  i do Sśuatn .

B. Ti. ma zam iar  de legow ać  jako  wicemar 
S: alków  p. Cara, Jana P iłsudskiego i P o lak ie ­
w icza, K lub  N arodow y w v-unie  zapey ne p. 
C/.etv ertyńskiego, kw e I j a  przedstaw icie .a  le^ 
wicy nie je s t  T07.strzygnięla. N:e w iadomo, o- 
mu n a  lewicy przypadn ie  w udziale  p o ta w ie -  
rńe k an d y t la la  na, p ią teg o  w icam arszn lka , czy 
P. P. s['„ czv  też  pirzyszleniu wielkiemu lduljowi 
eh lcp-kiem u. W  najbliższych dniach nas tąp i no 
wi-nacja d y re k to ra  bu ira  Sejmu i Senatu  p, W i. 
D7.iatlcsza, obecnego z a s tęp cy  szefa,  gab inetu  
promjern. P. Dziadosz jest dobr/.e znany w- Kra 
kawie.

P. MORACZEWSKI DZIAŁA.
W a r s z a n a ,  3. 12. (PAT). Centra lne  Zrzesze­

nie  K lasow ych  Zw iązków  Z aw odow ych p ow o­
łało w czoraj  n a  prezesa  b. preinjern i min. »o- 
raczew skiego ,  k tó ry  w ybór przyją ł,  - t a ją c  na 
ł e l e  k la so w ego  ruchu  zaw odow ego w Peuste.

Ł-Zi zes7.enie“ s to jące  pod  w pływ am i „ i  rak- 
cji RewolucyjDoj1* przedstawia, jeszcze mniej- 
®zą  siłę mż sam a „ F ra k c j a " .  —  U w. Red.).

P. Dubois i Ciołkosz odzysKają 
wolność?

W arszawa 3. 12, (Ti lcf. wl.). Dotąd w pła­
cono tytułem  kaucji za aresztowanych b. po­
słów , obecnie w ypuszczonych j i /. na wolność, 
80.000 zł, P. Dem ant wezwał i:n sobotę do sie 
1 e panie Dubois i C iolkoszow a, co, jak przy­
puszczają, oznacza w ypuszczenie ich męż.ów na 
w olność za kaucją.

UKRAIŃCUM WOLNO W IDYW AĆ Sihj 
7. RODZINAMI.

Lwów, 3. 12. (PAT) P ra s a  dzisiejsza p.alaje 
za ..Dilen. '1 dals/.c szczegó ł> o uwięzi- nych b. 
posłach ukra ińsk ich . ,fak już wiadomo, li, po- 
slowię T cr-zakow ee; ',i ( hrucki. członki wio ppy  
zydium Uinlo, zosta.i z więzienia zwolnieni. 
II.. poseł K J m t  ndal nów nioż opuściń więzienie 
za kaucją, 3000 zk, jednak  [irnkuratura  sprze­
ciwiła się temu. Zatem przebyw ają  w wiezi.-  
Jiiu r ia s lęp u jący  piuluwij- uk ra i in ey :  Lewicki.  
Iw liu t ,  Jaw o rsk i ,  K u z ik .  M akaruszka. Prze­
ciwko b' pnslnwi Ilłażkicwiezowi i h, s e n a to ­
rowi Tato in irow i u y z n a c z o n o  na Ki bm, njz- 
p rawe w sądzie  w Samborze. Ii. posłowie 
ukraiiir-ey. k tó rzy ,  jak  w iadomo, początkowo 
przebywali w więzieniu w lirześćiu n. B., 
a obecnie o sad zen i  s i  w więzieniu ivvovrskiem- 
uzyskali możność w idzenia się z rodzinami.

Wykrycie magazynu h i t lerowców.
W rocław. 3 grudnia.  Przydjum policji do­

nosi, ż t  i\ Gorzkowicach w powiecie wrocław ­
skim na folwarku należącym  do von Oelsena 
przyłapano ubiegłej nocy koinpauję bojową hi­
tlerowców’ iv pełnym rynsztunku marszow-yni, 
ztoipmą z 150 osób. Kompan ja jest umunduro­
wana, uzbrojona w karabiny i rewolwery i po­
siada w łasny tabor sanitarny Byli oni u lo ko ­
wani w zabieli pakum, zamienionych na k o ­
szary . 7,a wezwany wielki .oddział pi Mcii prze­
prowadzi! rewizję i odkrył, na folwarku u k ry ­
ty sk ład  broni i amunicji obficie zaopatrzony  
w  karab iny , rew olw ery , g ra n a ty  roczne-, kara­
biny m aszynow e i broń sieczną.

Demonstracje antykatolickie 
w l>erpeolii.

Londyn 3 grudnia .  17 Uiimrpooln doszio 
we/.oraj do dwóch d e n u n u l r a c y j  an ty k a to l ic ­
kich. G dy arcĄbiskup zamierzał m la£ Gę do 
k lasztoru  Notre Damo. celem wzięcia udziału 
w rozdaw aniu  nagród, ttam ziożony z 200 osób 
zagrodził mu drogę, w&ios 1 tiioprzcjazne flJM j 
ki i usiłował p/.eszkodzić mu wejść do  k lasz to­
ru. Tłum obrzucił następnie kiasz.tor kanUenia- 
mi (!) i pow ybijał w ieie szyb. 'V chwilę [różniej 
tłum 7.at,rzymał sam ochód c iężarowy, przewożą­
cy sp rzę t  kościelny, pobit dozorcę transporiu 
i zmusił do zawrócenia z drogi. T akże f>rol>n<zv 
i za ' obrzucili dem onstranc i kamm mam i ('). De- 
moristrar.tów rozpędz ła nolicja, aresztu mc kil­
ku eson ików .

Krwawe watki w Ghinacii .
Pekin. 8. 12. (PAT). W ostatnich dniach od­

byw ały się gw ałtow ne walki m iędzy pierwszą 
nrtnją tzw . arntją czerwoną i wojskam i rządo- 
wemi, które usiłow ały  uw olnić m isjonarzy nor 
w eskiego Twedta i am erykańskiego Berta 
Nelsona, w ięzionych w R wahoanie na północ­
nym w schodzie od Hupeh. W wojskach rządo­
wych straty  w ynoszą okoto 200 zaoitycii i ran­
nych. S traty strony przeciwnej duchud/ą do 
tysiąca. i

PORW ANIE MISJONARZA.

Hankou, 3. 12. (PAT) Ojciec Franciszkanin  
de Gaspari, W ioch, porwany został przez kc  
m um stów  w Sin Huu w północnej części pro­
wincji Hu Nan.

SZWEDZKI STATEK TO M E.

H ougnoitg, 3. 12. jPATj. Szwedzki s ta tek  
m o to row y „H edw ig"  osiadł na mieliźnie kulo 
P ra t a s  Reef,  popiiędzy wybrzeżem chińskiem a 
F il ip jaam i. S ta te k  w y s ia ł  depeszę, w zy w ającą  
pomocy.

j p i s s k  p r z e m y s ł o w y "  ukuty w Moskwie
Paryż. 3 grudnia .  B ra t gkmm ęgo nskarżo- 

riągjj) iv prpcę&ife przcmi slowyui w M )skwir-. 
pref. Iiaiuflifi* zł użył przedstaw miniowi ..Ma t i- 
ua ‘ dokładni’ sprawozdanie, z k|feriBg wyni- 
kn. że ject zupclr.ie wykmezone, abj prof. Rani- 
sin mógł kiedykolwiek w Paryżu uczestniczyć 
w spisku przeciw’ Rosji sowieckiej.  Ncwiązu- 
iąc do tego zeznania „M atin"  p!s :e. /> n i-  r ’e- 
ga już żadnej wątpliwości, żc .ispU7' “ 7"Uu! 
u k u ty  w Moskwie a nie w P a ry /u

P R O C FS  T R W A .

Moskwa. |  g r u d tm  (jl’.\'J’ ) W ihiW.yivi cią 
gu rozpraw y w trybunale: najwyż^zyri l jirzy 
r iąiiiono do w; jt tśnienia działalności s ż j S ę ^ w -  
'k ic j  w iłzicil/'ii:’o g jspo iła rcze j ! w ó zk o w e j  
(trzy i ' / . '  ąoł-O wy waniu akcji dyw ersyjnej.

Prota* o ń p r ^ w a n i e  G ^ n t i t e r a w e f a  *
arsz.awa 3. 12. ''TcIcf. wkl. Prz d są<le<i 

okrog-fiwym iv Warszaw ie rozpoczęła się roz­
praw a o zam ordowanie  Centnerszwera. wdaśei- 
cicla k an to ru  w ym iany  pieniędzy przy ul. K ra ­
kowskie  Przedmieście. Na rozpraw ę zwołano 75 
świadków'. G-skarżcni. k tórzy  przyznali się 
w śiedztiwie do winy, te raz  n a  rozprawie c-ofają 
w szystkie  swojo zeznania, a ta  w sk u tek  s to­
sunków, ] •umją-ąndi w: urz.ędzie śledczym. Ze 
wzeiędt.w n]io-rt:inistyc7.n\ch i by  mieć spokój, 
■rodzili się oni na w szys tko ,  a b y • tv lk o  nie na­
rażać sobie nikogo, gd yż  każdo  narażenie  się 
irrozilo daloko idącem konsekw encjam i.  —  
■Y-zyscy św iadkow ie  opisują m etody, jakici 
w -stosunku do nich u ży w an o  w urzędzie śled­
czym. co wywnhiio  porn-zemie zwłaszcza w mr 
mancie, g dy  jeden 7,0 św iadków ooisal. j a k  
w biurze .^lodczom b ad an o  jego  narzeczoną.

JA D Ą  DO PERU.

W arsz aw a  tPAT). Dnia f) bm. w yjeźdź*  
z W arszaw y  ósma part  ja  em ig tan tów -osadn i-  
ków, u da jących  sio do Peru. E m ig ran c i  wy.jadą 
z W a rs z a w y  do H a v re :u, sk ąd  n a  okręcie an- 

giclskim „A iban “ u dad zą  się w dalszą  drog^.



.GŁOS N A R O D l1' z  dnia 4-go grudnia 1930. i Nr. m .

ARTUR MILLS. 48

S zafirow i! pafqk.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

Pracował!, nieświadomy upływającego 
tzasu . Słońce zniżyło się k u  zachodowi, 
barwiąc brunatne w ody Ezek i Zapachów 

n a  kolor złota i płomieni. Stopniowo Denis 
zdał sobie sprawę, że nie jes t  sam. W świą­
tyni znajdował się k toś  drugi, stróż czy 
obserwator. Uczucie to przerodziło się w pe­
wność,-ale nie obejrzał się odrazu. Mógł to 
być k tó ry ś  z ludzi z motorówki. Denis porał 
się pracowicie ze swą gliną do chwili, gdy 
odstąpiwszy o parę  kroków w tyk  aby objąć 
jednym  rzutem oka rodzące się dzieło, spo­
strzegł nieznajomego.

W  progu sta ł  człowiek z ogoloną głową, 
owinięty w  żółte sza ty  kapłańskie. Rzeź­
biarz spojrzał n ań  badawczo. Widział 
w Hue innych kapłanów, k tórych z powodu 
jednakowego, liturgicznego stroju trudno 
było odróżnić, jednych od drugich, ale ten 
był jakiś inny. Przedowszystkiem uderzały 
w  nim oczy, nie łagodne i spuszczone jak  u 
pokornych współbraci, lecz wściekłe i fana­
tyczne. Denis poznał, że ma przed sobą k a ­
płana, k tórego  spotkał na radzie t a n g u ,

— Czem mogę służyć? —  zapytał.
K ap łan  nie odpowiedział. Denis przy­

pomniał sobie, że dostojnik nie znał żadne­
go europejskiego języka. Ku swej uldze

zobaczył, że po stopniach wchodzi jeden 
z m ajtków de Grignona. Motorówka pow ró­
ciła. '

— Dowiedz się, eo ten kapłan tu  robi — 
rzekł do m ajtka. —  Zapytaj, czy czego nie 
potrzebuje.

Majtek podszedł do żółtej postaci i za­
gadał do niej po annamicku.

, — Mówi, że niczego. Pilnuje grobowca 
cesarza.

E O Z D Z I A Ł XV.

Znalazłszy się sam na sam w motorówce 
z ugrzec.znionym baronem, Julja wyczula 
w jego' zachowaniu coś, co można było na­
zwać niewiarogodną impertynencją. ,

Od chwili spotkania w Sajgonic odnosił 
się do niej bez zarzutu, nie zdradzając ża- 
dnem słowem czy spojrzeniem, że jeszcze 
niedawno łączy] ich płomienny flirt. Ale na­
głe, gdy zabrakło osoby trzeciej, wybuchło 
w nim coś nowego, choć niby nic nowego. 
Spojrzał na oddalającą się wyspę, na której 
został Denis, a potem na Julję  ze znaczą­
cym błyskiem w oku, jakby chciał powie­
dzieć: " i .

— No, pozbyliśmy się go - nareszcie!
Czyżby., mu przyszło do głowy, że ona

jest z tego rada? Miała ochotę pochwycić 
go za gardło i nazwać łotrem, ale opanowa­
ła się. Swoją drogą warto było przekonać 
się, do czćg-o był zdolny. i i

— W ybrał pan sobie ńa miejsce zamie­
szkania cudowny zakątek świata —  rzekła. 
— Co za rajski spokój!

— O, tak. Do tego stopnia, że mój po­
przednik dostał pomieszania zmysłów.

— Nie podoba się panu —  tutaj?
—  Wolę Paryż łub Cannes. —  Spojrzał 

jej w oczy. —  Nie myślałem tam w Cannes, 
że panią jeszcze spotkam.

Julji o mało się nic wyrwało, że i ona 
tak myślała. . j

— Doprawdy? —  rzekła powściągliwie.
—  1 pani też wtedy nie przypuszczała, 

że wyruszy do Indoehin. Szalona podróż!
— Nie. Nie wiedziałam o planach męża. 

I zresztą muszę się przyznać, iż moje wia­
domości geograficzne są tak mętne, że ni­
gdy  nie łączyłam .w wyboraźni ~ śingnpore 
z Indochinami. -

— Co panią 'skłoniło do tej wyprawy?
Dziecko nie mogło zadać bardziej naiw­

nego pytania.
— Spotkałam się w Paryżu z Moore‘m 

i powiedział mi, że jedzie do Indoehin i że 
z Śingnpore do Snjgonu jest bardzo blisko, 
wobec czego skorzystałam z okazji.

—  .Czarujący osobnik!
—  Znam go prawie od urodzenia i uw a­

żam nieomal za brata.
O! Od wyjazdu z Europy nu- uszłysialem 

milszych słów.
Julja otworzyła szeroko oczy. ale nie 

odpowiedziała.

— byłem  o niego zazdrosny — rzeki 
baron. 9 .

—  O n ieg o ?  D la czeg o ?
— Pani! My, Fracuzi, mamy tak i tem ­

perament. że albo odczuwamy coś bardzo 
gwałtownie albo wcale. Z Cannes zabrałem 
z sobą na wygnanie tylko wspomnienie p a ­
ni, poza tern nic. Więc może pani sobie 
wyobrazić, że spotka wszy panią nagle — 
z kim innym...

J a k  ona dobrze pamiętała ten stłumio­
ny, błagalny głos! Baron de Grignon po­
trafił prosić kobietę o drobnostkę w  t a k i ' 
sposób, jakby  od jej odpowiedzi zależało 
całe jego życie. Gdyby nie przeżyte do­
świadczenie, Ju lja  poczułaby w  tej chwili 
żywe wzruszenie. '■

—  Czy pragnął pan zabrać z sobą jaką 
pam iątkę wspólnie przyżytycb dni?

—  Oddałbym za nią wszystko, co posia­
dam.

Bezczelność! Albo... prawda! W  umyśle 
Julji  zawrzała walka zdrowego rozsądku 

z próżnością. Zdrowy rozsądek mówił jej, 
że słucha paplaniny jednego 7. najsprytniej­
szych łotrów, jacy kiedykolwiek wywodzili 
w pole kobiety. F a k t  ten nie mógł ulegać 
wątpliwości, zwłaszcza po tern. gdy Denis 
spotkał go na radzie t a n g  u. W  zestawie­
niu z tern lament, że nie dostał od niej p a ­
miątki, kfóraby osłodziła mu gorycz wygna­
nia, był czystą drwiną.

iCiąg dalszy nait^pf).

p r a c o w n i a
f i  f i  z? dla S

Sztuki #  
Kościelnej

{ f lN h o t iu j e :

Bron z v kościelny 
Srebra kościelne. 
Szaty liturgiczne,

oraz naprawy tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i  ogniowo.

fr. Kopaczyński i Ska
Nr. u\. 2 3 3 0 . Kraków, ulica Bracka 2. tcl 2330»
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Śledzie pocztow e, w  galarecie, 
m aryn ow an e, do m arynow ania  
i w ędzone, — biklingi, szproty, 
ło soś i w ęgorz w ędzony, — sar­
dynki, tuńczyk, m akrele , skum - 
brie, — sery krajow e i zagra­

n iczne w w ielk im  w yborze, — bryndza owcza i t. d.
poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

Codziennie św ieże  m a s ło  d w o r sk ie  1 d e s e r o w e . a
a

   —  --

M BATY!
N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  I Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutk;, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K. JA R O SZ I S h a  właść. JAN HANUSI i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, rńo św. Marka.  Tel.  12329

FABRYKA SUKNA
w  R akszaw ie  

koło Łańcuta Młą.
poleca znane ze 'swej 
dobroci materjały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgamy 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały, na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna k z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

I

fYSIAGE CHORYCH
na katar żołądka, wzdęcia, 
kurcze, bóle, niestrawność 
'.gayę, nudność, wymioty, 
brak apetytu, ogólne osła­

bienie, etc.

odzyskało z d r o w i e
używając ziółka sławne­
go na cały świat Doktora 
D i e t l a ,  profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej! Adres: 

Liszki — Apteka,

A braski K olędowe
artystycznie wykonane — duży w yb ó r —  niskie ceny. 

W arunki zapłaty dogodne —  po kolędzie.
Wzory na żądanie wysyła 

100szt.zł.1-20,1-50,1-80,2‘-,2-40.2-50, 8 3’50, A -,5 ' - ,  6 - ,  
7-50, 8 - ,  1 0 - ,  12'-, 15--.

Figurki do szopki Bożego Narodzenia.
R ó ż a ń c e :  tuź. 3 - - ,  3-50, A ' - ,  4-50, 5 - - ,  7 9  - .  

Medaliki aluminiowe i srebrne.
p o l e c a :

S t a n i s ł a w  R ą b ,  K r a k ó w  S ł a w k o w s k a  4

Pani w średnim wieku, 
poważna, energiczna, 

orzvjmie miejsce gospo­
dyni na plebanji. Łaska­
w e  zgłoszenia pisemne, 
oroszę kierować do p. 
K. Siekierskiej • Kraków, 
Misjonarska 6. „dla Zofji“.

Na św. Mikołaja § ' Praktyczne, ładne, tanie podarki g Ha św. Mikołaja
i

jak s G a r n i t u r y  m arm urow e na biurka, G arnitury do p a len ia , T e­
ki skórkow e na biurka i akta, P o rtfe le  P a p iero śn ice  P o rt­
m onetk i. Albumy, P am iętn ik i, Ramki na fo tografje  od 75 gr. 
Lustra, Szachy, D om ina, K arty do gry, Z łote w iecz n e  pióra, 
Papiery listo w e b lok ow e 50 listó w  50 k op ert w  5-ciu k o lo ­
rach po Zł. 3*50, K alendarze d zien n e, tygod n iow e p o rtfe lo ­
w e na rok 1931 i t. d. p o leca :

Skład papieru MICHAŁ SŁOMIANY Skład papieru
i galanterji Kralów, ui. sławkowska 24 Taiofon 11744 i galanterji

tHBBWwbc „’4 : - A1.

C H O R Z Y odzyskują Z D R O W IE
pi? gc znane ze swej skuteczności

Z I O Ł A  s a s  D is  B S E Y E R A
odznaczone złotemi medalami w Nicei i Brukseli, działające nadzwyczajnie w chorobach: 
piersiowych, na przemianę materji. reumatyźmie, żołądkowo-kiszkowych. nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy

‘ nadmiernej otyłości.
Można nabywać niemal w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w wytwórni

§ 1 ^  Rm M  la  $ $  8  A  Ska z o, o. Skrytka 48.

K r a k ó w - P o d g ó r z e .  Tel. 116-81,
Kto chce leczyć się ziołami - niech zsiada darmo w  wytwórni broszurki

„Jak odzyskał zdrowie*1.

Naśw.iliKołafa!
|  K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A  |
g  K raków , u lica  św . K rzyża IŁ. j §
f H p o l e c a :

H | dla małych dzieci parawaniki i książ- g  
§=  ki obrazkowe od 50 groszy wzwyż. s §
B  Dla dzieci starszych i dorastającej B  
= §  młodzieży wielki wybór doboro- m  
jgg wych książek. Wysyłka na zamó =  
s =  . wienia zamiejscowe odwrotna, • =§=

W ij lw ó n i la  K i l im ó w
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkoły przem art.

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
Pu - obranych wzorów, za -zotówca la > a;ć ratv

K a t a l o g )  n a  i t d a n l c  b e z p ł a t n i e .

Organista żonaty z 
długoletnią praktyką 

poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia do „Głosu 

Narodu".

j Sftróżostwa
w większej r e a l n o ś c i  
z n a d z o r e m  poszu­
kuje bezdzietae małżeń­
stwo. Zgłoszenia z grze­
czności przyjmuje admi­
nistracja „Głosu Narodu" 

pod „stróżostwo". <

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETERNITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 14047.
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

da najwspanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za gotówka i na raty.
Ceny umiarkowane.

; H ł e § e e e » e e e e e e e a » « M » » e » « » » e :

H E L E N A  PAPIERNIK
KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. U .

ma na składzie i stale prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpeiki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizni dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny  
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony, przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

Wydawca za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpow. Ł  HoleJtsa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef WarchaiowBki Drukarnia „Głosu Narodu" pod łat*. &. Fęrka,
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